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Trzeba pomóc cukrowniom

w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego
Pouiołanie sekretariatu z siedzibą tu Paryżu

BERLIN. (PAP). — Międzynarodowa Konferencja w sprawie pokojo­
wego rozwiązania problemu niemieck lego, która obradowała w Berlinie od 
8 do IU bm„ przyjęła przedłożone przez M. Brugier a w imieniu Biura 
Konferencji sprawozdanie o formach i metodach akcji, które ułatwią rea­
lizację uchwalonych przez nią propozycji w sprawie rozwiązania problemu 
niemieckiego.

PO PIERWSZE: Konferencja posta­
nowiła powiadomić rządy wszystkich 
krajów uczestniczących w jej obra­
dach o wynikach swych prac. We­
zwała ona poszczególne delegacje do 
przekazania rządom swych krajów na­
tychmiast po powrocie, w uroczystej 
formie rezolucji uchwalonej przez 
konferencję.

PO OKUGIE: Konferencja podkreś­
liła wagę i konieczność spotęgowania 
akcji na terenie parlamentów i wśród 
poszczególnych deputowanych, przy 
czym każda delegacja powinna sama 
opracować odpowiednie dla swego 
kraju formy tej akcji. Poleciła ona 
również obecnym na Konferencji de­
putowanym, aby wspólnie ustalili sze­
reg zaleceń dla rozwinięcia tej akcji.

PO TRZECIE: Konferencja doszła 
do wniosku, te nadeszła chwila, w 
której należy zwrócić się do wszyst­
kich wielkich organizacji, do wszyst­
kich stowarzyszeń narodowych t mię­
dzynarodowych, do kościołów, uni­
wersytetów, zw. zaw. i Innych, w ce­
lu zapoznania ich z uchwałami Kon­
ferencji, aby mogły włączyć się do 
czynnej akcji, przyczyniając się tym 
samym do nawiązania ściślejszych

150-lecie huty » Kościuszko«
Dziś uroczysty dzień jubileuszu

Zaloga huty „Kościuszko", która w 
okresie 8 lat pracy dla Polski Ludowej 
zapisała wiele chlubnych kari w roz­
woju nasze] gospodarki, obchodzi dzi- 
aiaj 150 lecie istnienia-

Przygotowywana na dzień jubi­
leuszu w Domu Hutnika w Chorzowie 
wystawi pt. „Wczoraj, dziś i jutro hu­
ty Kościuszko" przypomni dzieje tego 
zakładu, który od czasu uruchomienia 
w 1802 r. przeszedł wszystkie koleje 
obiektu kapitalistycznej gospodarki.

Wiele razy huta przechodziła głębo­
kie wstrząsy ekonomiczne, których na­
stępstwem było zawsze zwalnianie ro­
botników I obniżanie ich zarobków. 
Do najczarniejszych okresów należały 
lata 1924 I 1925, kiedy po zredukowa­
niu niemal połowy robotników kapi­
taliści zamierzali całkowicie wstrzy­
mać produkcję.

Dziś huta „Kościuszko" Jest Jednym 
i przodujących zakładów naszego hut­
nictwa. Nowozbudowana walcownia, 
lilownia, wielkie piece „B“ i „C“, kok- 
łownia 1 szereg innych obiektów zmie­
niają radykalnie oblicze huty, czyniąc 
i obiektu bezplanowo rozbudowywa­
nego w okresie kapitalizmu i niedo- 
itatecznie wyposażonego pod wzglę­
dem technicznym, jeden z przodują­
cych zakładów przemysłu ciężkiego.

Komisja parlamentu francuskiego 
u/zycc<v rzqd 
do rozwoju wymiany handlowej

PARY2 (PAP). Komisja ekonomi­
czna Zgromadzenia Narodowego u- 
chwaliła jednomyślnie następującą 
rezolucję:

a
Zważywszy, te w Interesie gospo­

darki francuskiej leży maksymalny 
rozwój międzynarodowej wymiany 
handlowej, która stanowi źródło bo­
gactwa, postępu 1 wzajemnego zro­
zumienia oraz warunek osłabienia 
napięcia w stosunkach • międzynaro­
dowych, komisja wzywa rząd, ażeby, 
niezależnie od względów politycz­
nych, przyczyniał się wszelkimi spo- 
•obami do rozwoju wymiany handlo­
wej ze wszystkimi bez wyjątku kra­
jami, które mogą być klientami i do- 
itawcami Francji.

Pierwsze jednostki rybołówstwa dalekomorskiego 
wyruszyły na Morze Barentsa

Polskie rybołówstwu dalekoiiiorskte, 
które z każdym rokiem rozbudowuje 
twoją bazę transportową I osiąga co­
raz lepsze wyniki pod względem or­
ganizacji pracy i podniesienia kwali­
fikacji zawodowych załóg — przystą­
piło do organizowania stałych daleko­
morskich wypraw na morza polarne.

Wyprawy te zostały zorganizowane 
na skalę przemysłową z zastosowa­
niem solenia i filetowania ryby bia­
łej.

12 I 13 bm. wyruszyły z Gdvrvi 
'pieiwsze dwie jednostki przemysło­
wej wyprawy rybackiej w rejs poło­
wowy za krąg polarny na morze Ba­
rentsa. Są to trawlery przedsiębior­
stwa połowowego „Dalmoc" w MWul­

kontaktów i szerszej wymiany poglą­
dów między Niemcami Lich sąsiada­
mi.

Dzięki temu światowa opinia pu­
bliczna i wszystkie warstwy lud­
ności w każdym kraju wciągnięte 
zostaną do wspólnej walki przeciw­
ko ratyfikacji układu bońskiego i 
paryskiego, do -walki o pokojowe 
rozwiązanie problemu niemieckiego.
Aby zapewnić wykonanie wszyst­

kich tych zadań i utrzymać regular­
ny kontakt między uczestniczącymi w 
Konferencji krajami, Konferencja u- 
poważnrła Prezydium do ukonstytuo­
wania się jako „STALE PRZEDSTA­
WICIELSTWO MIĘDZYNARODO­
WEJ KONFERENCJI W SPRAWIE 
POKOJOWEGO ROZWIĄZANIA 
PROBLEMU NIEMIECKIEGO"

To stałe przedstawicielstwo, do któ­
rego na wniosek delegacji poszcze­
gólnych krajów mogą przyłączyć się 
inni wybitni działacze, zbierze się 
każdorazowo, gdy wymagać tego bę­
dzie rozwój wypadków. Stałe przed­
stawicielstwo wyłoniło ze swego gro­
na Sekretariat z siedzibą w Paryżu. 
Sekretariat zajmie się przede wszyst-

Wydajność stali osiągana w ciągu 
doby zim3 powierzchni trzonu pieca 
jest obecnie w hucie „Kościuszko" o 
30 proc, wyższa aniżeli średnio w ca­
łym naszym hutnictwie,

Zmieniło się radykalnie tycie robot­
ników i opieka nad nimi. Huta „Ko­
ściuszko" — to nie tylko zakłtid pro­
dukcyjny, ale również cały kompleks 
urządzeń socjalnych. Kilka świetlic, 
w tym odrębna świetlica dziecięca, 
żłobek i przedszkole, Dom Młodego 
Robotnika i doskonale wyposażone 
hotele robotnicze, stacja opieki nad 
matką i dzieckiem, ambulatoria 1 sta­
cje sanitarne — oto zaledwie część 
obiektów, służących zdrowiu, zabawie 
i wypoczynkowi robotnika.

Wezwanie plenum KC KP Włoch
Referat Palmiro Togliatti’ego

RZYM. (PAP). — Palmiro Togliatti wygłosił referat na plenum KC 
Włoskiej Partii Komunistycznej.•
W pierwszej części referatu zatytu­

łowanego „Obrona konstytucji repu­
blikańskiej w parlamencie i w kra­
ju", Togliatti omówił sytuację mię­
dzynarodową i podkreślił szczególnie 
doniosłe znaczenie XIX Zjazdu 
KPZR dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego,

Nawiązując do ruchu w obronie po­
koju Togliatti powiedział:

Oświadczyliśmy otwarcie i powta­
rzamy obecnie, że oddamy wszystkie 
siły naszej partii walce o uratowanie 
pokoju i uczynimy wszystko, aby 
przyciągnąć do tej walki wszystkie 
siły klasy robotniczej, mas pracują­
cych, wszystkie siły demokratyczne 
we Włoszech.

Spróbujmy już dziś zadokumen­
tować, że jesteśmy zdolni wykonać 
to zobowiązanie, bardziej jeszcze 
rozszerzając front pokoju. Pracuj­
my tak, *aby  stworzyć sytuację, w 
której cały naród włoski mógłby się 
zespolić w tym froncie pokoju prze­
konany, że tylko w ten sposób mo

Ożywioną działalność rozwija 
TPPR przy Zakładach im. Róży

Podkreślając sukcesy osiągnięte 
przez Partię Komunistyczną w dzie­
dzinie politycznej i organizacyjnej o- 
raz we wszystkich prowadzonych przez 
partię kampaniach, Togliatti oświad­
czył w zakończeniu:

Domagamy się rządu pokoju i po­
stępu społecznego. Te dwie rzeczy 
są nierozerwalnie ze sobą złączone. 
Obrona konstytucji republikańskiej, 
walka z oszukańczym systemem 
wyborczym, proponowanym przez 
klerykaiów, są konieczne po to, 
aby utorować narodowi włoskiemu 
drogę, która może doprowadzić do 
utworzenia rządu gwarantującego 
Wiochom wolność, demokrację, do­
brobyt i pokój.
RZYM (PAP). Plenum KC Włoskiej 

Partii Komunistycznej w dniach 10— 
12 listopada, po wysłuchaniu i prze­
dyskutowaniu referatu TogliattLego w 
sprawie obrony konstytucji republi­
kańskiej W Izbie Posłów i w kraju, 
jednomyślnie zatwierdziło 
oraz postanowiło wezwać członków 
parlamentu i wszystkie organizacje 
partyjne do energicznego prowadze­
nia i potęgowania, na podstawie za­
wartych w referacie wskazań i idei, 
walki o pokój, w obronie swobód 
konstytucyjnych i niezawisłości naro­
dowej, o rząd pokoju i o sprawę po­
stępu.

Delegaci WOKS: pisarz A. Surkow 
oraz sekretarz Zw. Kompozytorów U- 
kraińskich W. Gomoliaka bawią 
obecnie na Wybrzeżu.

Mieszkańcy Gdańska, 
potu serdecznie witają 
kich. Każde spotkanie 
się w manifestację uczuć przyjaźni i 
wdzięczności dla Kraju Rad.

W czasie pobytu w Krakowie czło­
nek delegacji WOKS prof. Państw. 
Instytutu Sztuki Teatralnej P. Mar­
ków spotka! się z artystami, reżyse­
rami i studentami Wyższej Szkoły 
Teatralnej.

Spotkanie zakończyło się manife­
stacją na cześć przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej i Wodza mas pracujących 
całego świata Józefa Stalina,

kan" i „Wulkania". W najbliższych 
dniach na Morze Barentsa wyruszą 
również dalsze jednostki.

Połowy polskich rybaków na Mo­
rzu Barentsa poprzedziła wyprawa 
badawcza, w skład której wchodziły 
trawlery „Jowisz", „Jupiter" i „Pole­
sie". W listopadzie I grudniu ub. r. 
przebywały one za kręgiem polar­
nym, wyszukując odpowiednie łowi­
ska, badając wpływy temperatury t 
siłę* * wiatru.

Dzięki temu trawlery wyposażone 
zostały obecnie, przed pójściem w rejs 
w odpowiedni sprzęt połowowy o- 
trzymały odpowiednie zaopatrzenie 
gospodarcze. Wyprawa trwać będzie 
kilka tygodnia 

kim opublikowałem materiałów Kon­
ferencji, a następnie wydawaniem biu­
letynu, służącego informacji i wymia­
nie poglądów w sprawie niemieckiej.

Wezwanie SED
BERLIN (PAP). Komitet Centralny 

Niemieckiej Socjalistycznej Partii Je­
dności (SED) opublikował oświadcze­
nie w związku z ogłoszonym przez 
Komunistyczną Partię Niemiec (KPD) 
programem Narodowego Zjednoczenia 
Niemiec.

Program Narodowego Zjednoczenia 
Niemiec — podkreśla oświadczenie— 
ma ogromne znaczenie historyczne. 
Podczas gdy rząd Adenauera dąży 
do ratyfikowania „układu ogólnego" 
i układu paryskiego w sprawie utwo­
rzenia zachodnio-niemieckich wojsk 
najemnych oraz wszelkimi środkami 
usiłuje narzucić te układy ludności, 
Komunistyczna Partia Niemiec odwa­
żnie podnosi sztandar narodowego 
zjednoczenia i niezawisłości Niemiec.

Naród niemiecki —. stwierdza dalej 
oświadczenie — stanie się panem 
swego losu, jeśli wszyscy patrioci Nie­
miec zach. zjednoczą się w szerokim 
Froncie Narodowym Niemiec Demo­
kratycznych, tak, jak to uczynili pa­
trioci Niemiec wschodnich. Patrioci 
zachodnio-niemieccy mogą być pew­
ni, że w swej sprawiedliwej walce 
mają zdecydowane poparcie ludności 
NRD, narodów Zw. Radzieckiego i ca­
łej miłującej pokój ludzkości.

Zgodnie i uchwałami drugiej 
konferencji Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Jedności, które głoszą, 
że obowiązkiem wszystkich sił pa­
triotycznych NRD jest zacieśnienie 
braterskiej solidarności z Komuni­
styczną Partią Niemiec, wzywamy 
wszystkich patriotów, wszystkich 
Niemców dobrej woli;
Popierajcie Program Narodowego 

Zjednoczenia Niemiec!
Program ten wszędzie rozpowszech­

niajcie!
Przystępujcie do zjednoczenia wszy­

stkich patriotycznych i miłujących 
pokój sił, aby położyć kres panowa­
niu okupantów amerykańskich i ich 
niemieckich pomocników, aby utoro­
wać drogę do zjednoczonych, demo­
kratycznych i niezawisłych Niemiec!

Jeszcze odważniej i bardziej zdecy­
dowanie walczcie przeciwko ratyfiko­
waniu i wprowadzeniu w życie wo­
jennego „układu ogólnego" i przeciw­
ko porozumieniu paryskiemu w spra­
wie utworzenia zachodnio-niemieckich 
wojsk najemnych!

, że uratować siebie, swą niezawisłość, 
swą egzystencję, s' ą przyszłość-
Następnie Togliatti zanalizował 

wzmagające się sprzeczności w dzie­
dzinie włoskiej polityki wewnętrznej. 
Wrogowie demokracji we Włoszech— 
powiedział on — usiłują zadać cios 
i zlikwidować — jeżeli nie zagrodzi 
im się drogi — konstytucję republi­
kańską, opierającą się na równou­
prawnieniu politycznym t obywatel­
skim, na uznaniu wszystkich swobód 
demokratycznych i wszystkich praw 
.socjalnych, na stwierdzeniu koniecz­
ności głębokich reform struktural­
nych i na zasadzie pokoju t współ­
pracy z wszystkimi narodami.

Znajdujemy się również — po­
wiedział dalej Togliatti — w obli­
czu innej nikczemności politycznej 
i moralnej: groźby „reformy" ist­
niejącej ordynacji wyborczej. Musi- 
my prowadzić przeciwko graźbie te­
go oszustwa 
energiczną i 
parlamencie
Powinniśmy

jako jedną z pierwszych wielkich bi­
tew, jakie klasa robotnicza, masy pra­
cujące i cały naród muszą prowadzić 
w obronie ustroju demokratycznego i 
republikańskiego. W bitwie tej winni 
uczestniczyć nie tylko robotnicy, lecz 
wszystkie warstwy mas pracujących, 
wszyscy obywatele, którzy dążą do 
obrony swych ideałów i swych inte­
resów, wszyscy uczciwi ludzie...

W tych warunkach nową postać 
przybiera problem jedności robotni­
ków, mas pracujących, mas chłop­
skich, inteligencji i drobnej burżuazji 
w walce o ustrój demokratyczny i
republikański, a przede wszystkim w 
walce o odrzucenie projektu 
kańczej ordynacji wyborczej.

Dzisiaj Istnieją warunki,
kraju powstał sojusz ludzi i kierun­
ków politycznych,' różniących się 
między sobą i dążących do różnych 
celów. Wybitną rolę spełnić ma klasa 
robotnicza 1 masy pracujące oraz róż­
ne organizacje, w tej liczbie zw, zaw.

wyborczego szeroką, 
zdecydowaną walkę w 
i w całym kraju, 
traktować tę walkę,

oszu-

aby w

Słuszna sprawa narodu, sprawa po­
koju, jedności i demokracji zwycię­
ży w całych Niemczech l

Apel do robotników 
krajów europejskich

BERLIN (PAP). 5—7 bm. obra- 
dował w Berlinie Europejski Komi­
tet Robotniczy przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec. W obradach wzięli 
udział przedstawiciele krajów Europy 
zach., w tym liczna grupa robotników

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W Miesiącu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Ożywiona działalność kół TPP-R
Olbrzymie zainteresowanie literaturą radziecką

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko • Radzieckiej w toku oży­
wionej działalności miejskich i wiejskich kói TPPR znajduje wyraz stale 
dążenie społeczeństwa do poznania przodujących doświadczeń I zdobyczy 
radzieckich ze wszystkich dziedzin życia gospodarczego i kulturalnego dla 
podniesienia na wyższy poziom 
cjaiizmu w kraju.

walki o realizację zadań budownictwa so-

koło 
Lu-

i-----------------------------------------------------------
Remilitaryzacja Niemiec zach. 
zagraża bezpieczeństwu 
Włoch

BERLIN (PAP). Poseł do parla­
mentu włoskiego G. Nitti udzielił w 
czasie Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego wywiadu ko­
respondentowi Polskiego Radia.

Nitti oświadczył m. in.:
„Remilitaryzacja Niemiec stanowi 

groźne niebezpieczeństwo dla Włoch. 
Politycy i stratedzy północno-amery- 
kańscy myślą, że armia niemiecka 
mogłaby być w razie potrzeby rzuco­
na przeciwko Zw. Radzieckiemu, je­
dnakże w dniu, w którym militarna 
machina niemiecka zostanie zmonto­
wana i wzmocniona, działać będzie 
samodzielnie, poruszając się w nie­
wiadomym kierunku, na zdobycie kto 
wie jakiej przestrzeni życiowej. Uro­
dzajne tereny Francji, Belgii, Danii, 
Włoch północnych kuszą do agresji. 
U nas nawet prosty człowiek zaczy­
na jasno rozumieć to niebezpieczeń­
stwo".

■

referat

Członkowie delegacji WOKS 
zisjiedŁajq Polską

Gdyni i So- 
gości radziec- 

przeksztalca

Wilgotna, zimna jesień — ostatni prawdziwie ładny t ciepły dzień był 
15 sierpnia — utrudniła bardzo sprawny i terminowy sprzęt ziemniaków, 
a zwłaszcza buraków cukrowych Przedwczesne listopadowe opady śnież­
ną zaostrzyły jeszcze sytuację Na Żuławach, na Dolnym Śląsku, na Kuja­
wach jeszcze nie wszystkie buraki są wykopane czy zwiezione do cukrowni, 
którym grożą przestoje.

Tam gdzie pracują radzieckie kombajny — jak ten oto, na polach 
PGR Nacpolsk, pow. Płońsk — sytuacja jest znacznie lepsza Ale nie wszę­
dzie jeszcze kombajny pracują Ministerstwo PGR wyznaczyło specjalne, 
podwyższone stawki za wykopki buraków Ale to może nie wystarczyć To­
też niezbędna jest szybka pomoc zagrożonym cukrowniom i bnrnkom

Foto CAF Jedraszczuk |

ksemburg w Warszawie. Z inicjatywy 
koła zastosowano w produkcji meto­
dę pracy Lidii Korabielnikowej. O- 
becnie członkowie koła TPPR wspól­
nie z inżynierami t technikami pra­
cują nad zastosowaniem w działach 
mechanicznych metody inż, Kowalo­
wa.

Przy kopalni Zabrze e Wschód do­
brze pracuje radiowęzeł zakładowy, 
który w okresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko • Radzieckiej zor­
ganizował specjalny program audycji 
zatytułowany „U naszych przyjaciół".

Wiele przyzakładowych kói 
TPPR na terenie Łodzi ma już po­
ważne osiągnięcia w dziedzinie u- 
powszechnienia przodujących metod 
pracy radzieckich stachanowców I 
racjonalizatorów. Należy do nich 
m. in. koło TPPR przy Zakładach 
Przemyślu Dziewiarskiego im. 
Marii Konopnickiej, które liczy 160 
członków. Dużym sukcesem człon­
ków TPPR przy Zakładach jest 
podjęcie inicjatywy w zakresie 
szkolenia metodą inż. Kowalowa.
Wzorowo pracuje gromadzkie koło 

TPP-R w Sikorach, pow. szczecinec­
kiego, woj. koszalińskiego. Zrzesza cy­
no ponad 50 proc, chłopów gromady. 
Z inicjatywy koła 1 gminnego Zarzą­
du ZSCh zorganizowano tam kółko 
miczurinows kie,

66 min. egzemplarzy 
przekładów książek radzieckich

Od chwili wyzwolenia do 30 wrześ­
nia br. wyszło z druku w Polsce Lu­
dowej ponad 66 milionów egzempla-

Uczymy się od was, jak lepiej i szybciej budować
Spotkanie polskich racjonalizatorów budownictwa 
z budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki

W serdecznej atmosferze odbyło się 
12 bm. w Centralnym Klubie TPP-R 
spotkanie członków Stołecznego Klu­
bu Racjonalizatorów Budownictwa z 
radzieckimi budowniczymi Pałacu 
Kultury i Nauki,

W Imieniu budowniczych Warszawy 
powitał radzieckich towarzyszy A, Bą-

115 powiatów
zwolnionych od mlarok i odsypów

Ostatnio 15 dalszych powiatów 
przekroczyło 90 proc, rocznego planu 
dostawy zbóż.

W ten sposób do 14 bm. liczba po­
wiatów, gdzie chłopi, którzy w całoś­
ci wywiązali się z obowiązku dostaw 
zboża, korzystają ze zwolnienia od o- 
bowiązku dawania miarek i odsypów 
przy przemiale, wzrosła już do 115,

W sali Zw. Zaw. Kolejarzy odbyło 
się spotkanie przodowników pracy, 
działaczy partyjnych, społecznych i 
naukowców z członkiem delegacji 
WOKS, filozofem, członkiem Aka­
demii Nauk ZSRR prof. G. Płatono 
wem, który wygłosił odczyt nB temat 
„Materializm dialektyczny 1 biologia 
miczurinowska",

14 bm. członkowie delegacji WOKS 
G. Platonów i prof. P. Marków, zwie­
dzili Nową Hutę, gdzie byli serdecz­
nie witani przez budowniczych kom­
binatu.

Spotkanie stało się manifestacją 
młodych budowniczych Nowej Huty 
na cześć przyjaźni polsko ■ rąijjieę- 
kiej, 

rzy przekładów książek radzieckich, a 
czego na rb. przypada 7.500 tys. eg­
zemplarzy.

Łączny nakład dziel Lenina w 
Polsce Ludowej wynosi 8.282.370 
egzemplarzy. Dziel Stalina —• 
7.140.500 egzemplarzy.
Ilość przekładów z radzieckiej li­

teratury technicznej w ciągu ostat­
nich trzech lat sięga 500 tys. egzem­
plarzy. Przekłady z dziedziny radziec­
kiej literatury rolniczej wydane w 
ciągu ostatnich 3 lat sięgają 1.200 tys, 
egzemplarzy. Z zakresu wydawnictw 
lekarskich wyszły z druku przekłady 
dzieł radzieckich w nakładzie 
3 milionów egzemplarzy,

Z roku na rok wzrasta liczba 
kładów z radzieckiej literatury 
nej. W rb. wydano już 122 tytuły W 
łącznym nakładzie około 1.900 tys, eg­
zemplarzy,

okolo

prze- 
pięk-

Lotnictwo USA 
barbarzyńskich nalo- 

i wsie Korei północ-

Czang Kai-szek proponuje
wysłanie swych wojsk na Koreą

WASZYNGTON. (PAP). — Po kon­
ferencji z p. o. sekretarza stanu USA 
Bruce‘m, czangkaiszekowskt „minister 
spraw zagranicznych" George We za­
komunikował korespondentom prasy, 
że ponowił wobec Bruce‘a ofertę 
Czang Kai-ezeka w sprawie wysłania 
jego wojsk na wojnę koreańską po 
stronie Amerykanów.

PEKIN. (PAP). - -----
dokonuje nadal 
tów na miasta 
nej.

W nocy z 13 
amerykańscy zbombardowali ponow­
nie w bestialski sposób Phenian, 
Ciężkie bombowce zrzuciły na za­
chodnią część miasta znaczną ilość 
bomb burzących i zapalających bomb 
napalmowych. Wiele osób spośród 
ludności cywilnej, zwłaszcza kobiet, 
zginęło pod gruzami domów lub spło­
nęło żywcem, a b

na 14 bm. agresorzy

czykowskl z Centralnego Zarządu Bu­
downictwa Przemysłowego • Zachód, 
oświadczając m.in.: „Od Was, budow­
niczych Pałacu Kultury i Nauki, 
wspaniałego pomnika - symbolu przy­
jaźni naszych narodów, od setek inży­
nierów t techników radzieckich uczy­
my się my, pracownicy polskiego bu­
downictwa, jak lepiej i szybciej budo­
wać", ‘ 4

W Imieniu Stołecznego Klubu Racjo­
nalizatorów Budownictwa powitał go­
ści radzieckich kierownik Klubu tnż, 
A. Rzeczkowski, podkreślając doniosłą 
rolę bezinteresownej, braterskiej po­
mocy Zw. Radzieckiego dla rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego i postępo­
wych metod pracy w polskim budow­
nictwie,

Z zainteresowaniem wysłuchali ze­
brani przemówienia Inż. J. Przyma- 
nowskiego. naczeinego inżyniera Zjed­
noczenia Budowlanego nr 5, odznacze- 
nego Orderem „Sztandar Pracy" II 
klasy, który pierwszy w Polsce zasto­
sował na wzór radziecki metodę szyb­
kościowego budownictwa na osiedlu 
Mokotów,

W Imieniu radzieckich budowni­
czych. serdecznie podziękował za go­
rące przyjęcie, jeden z kierowników 
robót przy budowie Pałacu Kultury i 
Nauki — A. A. Wołkow, życząc bu^ 
downiczym socjalistycznej Warszawy 
dalszych sukcesów w ich pracy.

dodatek ilustrowany



Konsternacja i zaniepokojenie w obozie agresji■ Pod hasłem wzmożonej walki o pokój
Przygotowania do Kongresu Narodów w Wiedniu

po debacie generalnej w Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych
NOWY JORK (PAP) 13 bm. odbyło się posiedzenie plenarne Zgroma­

dzenia Narodów Zjednoczonych. Zgromadzenie postanowiło jednomyślnie u- 
mieścić na porządku obrad sprawę wyboru nowego sekretarza generalnego 
ONZ. Następnie wznowioną została
Delegat Republiki Ukraińskiej Ba­

ranowski wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił, że rząd St. Zjedno­
czonych odmawiając położenia kresu 
wojnie w Korei i nie zaprzestając pro­
wokacji w stosunku do Chińskiej 
publiki Ludowej dowodzi, że nie 
mierzą zrezygnować z agresywnej 
lityki, której celem jest zdobycie 
howania nad światem.

St. Zjednoczone narzuciły krajom 
zachodnio - europejskim Wyścig zbro­
jeń, na którym wzbogacają się mono­
pole amerykańskie, a który kosztuje 
zachodnio - europejskie państwa nale­
żące do bloku atlantyckiego około 14 
miliardów dolarów rocznie — oświad­
czył Baranowski. — Zgubny wpływ 
narzuconej przez St. Zjednoczone po­
lityki zbrojeń będzie widoczny jeśli 
porówna się niski • poziom produkcji 
przemysłowej np. we Francji ze 
wzrastającym poziomem produk ji 
przemysłowej Republiki Ukraińskiej.

W zakończeniu Baranowski o- 
śwladczył, że delegacja ukraińska 
popiera w całej pełni propozycje 
Zw. Radzieckiego, zmierzające do 
pokojowego uregulowania problemu 
koreańskiego, Jak również propozy­
cje Polski, zmierzające do położenia

Re- 
za- 
po- 
pa-

Z amerykańskiej
• łączki

Policja amerykańska, tropiąc w No­
wym Orleanie wycayny młodych 
osobników, tłukących latarnie uliczne 
1 demolujących wagony ną dworcu, 
wykryła przy okazji tajną organiza­
cję młodzieżową p. n. „NAZISTOW­
SKA GRUPA SZTURMOWA".

Trudno powiedzieć co w większym 
stopniu przyozyniło się do powstania 
tej organizacji, niewątpliwie Jednak 
wywarły tu wpływ takie czynniki, 
jak klimat moralny, wytworzony 
przez waszyngtońską politykę awan­
tur wojennych I czulej spółki z hitle­
rowskimi zbrodniarzami, prześladowa­
nia rasistowskie, wychowywanie mło­
dzieży na „comica*ach"  i filmach kry­
minalnych, jak również fakt, Iż pod­
czas wojny istniał w USA — liczący 290 
tysięcy członków—hitlerowski „Zwią 
zek amerykańsko-niemlecki". Fakt 
faktem, że godłem przypadkowo wy­
krytej „grupy szturmowej" była 
SWASTYKA, a szturmowcy posiadali 
legitymacje wypisane w jęz, niemiec­
kim I ozdobione podobizną Hitlera.

Nie każdy mógł zostać „szturmów- 
wem". Jak podaje brytyjska agencja 
Reutera, do organizacji mógł należeć 
ten tylko, kto spełnił przewidziany 
regulaminem warunek przyjęcia — 
kto „uderzył cegłą Murzyna w glo- 
Wę“l...

Nic dziwnego, że „szturmowcy" 
ustanowili właśnie tego rodzaju „cen­
zus moralny". Przykład dają dorośli. 
I to aż nazbyt często. Jak podaje 
„United Press", właśnie „dorosły" 
sąd amerykański w Yanceyville (Pin. 
Karolina) skazał Murzyna, M. Ingra­
ma — ojca dziewięciorga dzieci — 
NA 2 LATA WIĘZIENIA za to, te 
jakoby...... spoglądał pożądliwie na
białą kobietę".

Znając amerykański styl żyda, któ­
ry tak skutecznie usppawpja faszy- 
zację USA. trzeba uznać, iż sąd ob­
szedł się z Ingramem... łagodnie. 
Można go przecież było ukamie­
nować. PAL

debata generalna.
kresu wojnie w Korei, do zakazu 
broni atomowej, do redukcji zbro­
jeń o .jedną trzecią i do zawarcia 
paktu pokoju przez rządy pięciu 
wielkich mocarstw.
Delegat Iranu Entezam, skrytyko­

wał w ostrych słowach politykę mo­
carstw kolonialnych. Podkreślił on, że 
większość ludności globu ziemskiego 
żyje dotychczas w nędzy I że miliony 
ludzi na święcie skazane są na głodo­
wanie. Entezam omówił konflikt an- 
glo-irański, który doprowadził do ze­
rwania stosunków dyplomatycznych 
między Iranem a Anglią. Dowiódł on 
na podstawie wielu przykładów, że w 
swej polityce kolonialnej Anglia na­
rusza brutalnie zobowiązania wypły­
wające z Karty Narodów Zjednoczo­
nych.

Delegat Iranu skrytykował działal­
ność Międzynarodowego Banku Odbu­
dowy i Rozwoju, który — jak wiado­
mo — Jest narzędziem polityki eks­
pansji amerykańskich monopoli.

W zakończeniu delegat Iranu pod­
kreślił, że najważniejszymi zadania­
mi, stojącymi obecnie przed ONZ 
są; położenie kresu wojnie w Ko­
rei, położenie kresu wyścigowi zbro­
jeń I rozstrzygnięcie sprawy reduk­
cji zbrojeń.
Przewodniczący delegacji Libanu 

Ammun stwierdził, że zaufanie naro­
dów do ONZ zostało podważone, że 
każda sesja Zgromadzenia przynosi 
nowe rozczarowanie, gdyż dowodzi 
bezsilności ONZ w obliczu narastają­
cego niebezpieczeństwa wojny, 
zwal on państwa należące do ONZ, 
by powzięły skuteczne środki zmie­
rzające do usunięcia groźby wojny 
przez redukcję zbrojeń i poprawę sy­
tuacji ekonomicznej krajów zacofa­
nych pod względem gospodarczym.

Delegat Libanu podkreślił, że je­
dną z najważniejszych zasad ONZ 
jest uznanie prawa narodów do sa­
mostanowienia. Jednakże prawo to 
jest nadal systematycznie gwałcone.

Odrzucil on, jako pozbawione wszel­
kich podstaw, twierdzenie mocarstw 
kolonialnych, a przede wszystkim 
Francji, że ONZ jest rzekomo nie­
kompetentna do rozpatrywania ta­
kich spraw, jak sytuacja w Tunisie 
i w Maroku.
Delegat Iraku Dżemall poddał kry­

tyce przemówienie ministra spraw 
zagranicznych Francji Schumana, któ­
ry usiłował „usprawiedliwić" polity­
kę francuskich władz kolonialnych w 
Tunisie i w Maroku. Dżemali stwier­
dził, że problem tuniski i marokański 
należą niewątpliwie do kompetencji 
ONZ, ponieważ chodzi tu o zastoso­
wanie w praktyce zagwarantowanego 
przez Kartę Narodów Zjednoczonych 
prawa narodów do decydowania o 
swym losie oraz o zlikwidowanie nie­
bezpiecznego konfliktu w Afryce Pół­
nocnej.

Po przemówieniach przedstawicieli 
Kolumbii, Unii Południowo - Afry­
kańskiej i państwa Izrael debata ge­
neralna została zakończona.

MOSKWA. (PAP). — Omawiając 
przebieg debaty generalnej w Zgro­
madzeniu Narodów Zjednoczonych, 
korespondent agencji TASS podkreśla 
w depeszy z Nowego Jorku, że dy-

skusja w Zgromadzeniu .nie zawsze 
toczyła się po tych torach, na jakie 
chcieli ją skierować przywódcy bloku 
amerykańsko » brytyjskiego. Delegaci 
szeregu krajów krytykowali przemó­
wienia angielskiego min. spraw zagr. 
Edena i francuskiego min. spraw zagr. 
Schumana, nie zważając na treść 
przemówienia sekretarza Stanu Ache- 
sona 1 na fakt, że przemówienie to 
było niewątpliwie obliczone na to, a- 
żeby nadać ton dyskusji na obecnej 
sesji Zgromadżenia.

Liczni delegaci w przemówieniach 
swych wysuwali wiele drażliwych 
kwestii, które kierownicy bloku ame­
rykańsko - angielskiego woleli prze­
milczeć, jak np. sprawa przywrócenia 
pokoju w Korei, sytuacja w Tunisie 
i w Maroku, konflikt irańsko - bry­
tyjski i zagadnienie dyskryminacji ra­
sowej w Unii Południowo - Afrykań­
skiej.

Fakt, że wielu delegatów nie po­
parło w swych przemówieniach *-  
merykańskiego projektu rezolucji w 
sprawie Korei i krytykowało w 
ostrych słowach politykę mocarstw 
kolonialnych, wywoła! — jak to 
przyznaje nawet amerykańska pra­
sa burżuazyjna — konsternację i 
zaniepokojenie wśró$ członków 
obozu amerykańsko • brytyjskiego.

SOFIA (PAP). Masy pracujące Buł­
garii przygotowują się intensywnie 
do Kongresu Narodów w Obronie Po­
koju i do krajowego zjazdu obrońców 
pokoju, który roąpoczrjie obrady w 
Sofii 16 bm- W miastach i wsiach Buł­
garii odbywają się zebrania poświęco­
ne walce o pokój.

BUKARESZT (PAP). W toku przy­
gotowań do Krajowego Kongresu 
Obrońców Pokoju i do Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju, w całej 
Rumunii odbyły się obwodowe kon­
ferencje obrońców pokoju z udziałem 
przedstawicieli wszystkich warstw 
ludności.

LONDYN (PAP). W Anglii wybra­
no już przeszło 40 delegatów na Kon­
gres. Przewiduje slę. że do Wiednia 
uda się ogółem przeszło 120 delega­
tów angielskich. Przygotowania do 
Kongresu są prowadzone przez 90 
organizacji.

PARYŻ (PAP). W Brukseli pow­
stał komitet przygotowawczy Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju. 
W skład komitetu weszli przedstawi­
ciele wszystkich warstw ludności — 
robotników, inteligencji, działaczy 
nauki i kultury, duchowieństwa, kół 
gospodarczych, organizacji kobiecych 
i młodzieżowych.

W całej Belgii.odbywają się wjece 
1 zebrania poświęcane Kongresowi 
Narodów w Obronie Pokoju. W wie­
lu fabrykach 1 kopalniach powatają

We-

komitety, które zajmują się przygoto­
waniami do Kongresu. .

MOSKWA (PAP). Agencje TASS 
donosi z Kopenhagi, że 10 bm. z ini­
cjatywy Duńskiego 
ców Pokoju odbyło 
szkańców 6toliey

Komitetu Obroń, 
się zabrani*  mit- 
Danii, na którym 

ustalono wytyczne prac przyjoto- 
'wawezych do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Hagi o przy foto wantach w 
Holandii do Kongresu Narodów w 
Obronią Pokoju. Na terenie całego 
kraju odbywają się zebrania obroń­
ców pokoju orna zbierane są fundu­
sze na pokrycie kosztów podróży de­
legacji holenderskiej na Kongres w 
Wiedniu. W Rotterdamie odbyło lią 
wielotysięczne zebranie, cwołane przez 
robotników przemysłu metalowego, 
Zebrania robotnicze poświęcone Kon- 
gre6owl Narodów w Obronie Pokoju 
odbyły się również w dzieciątkach 
innych miast Holandii.

W interesie pokoju i zjednoczenia narodowego Niemiec
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z Niemiec zach, oraz delegacje robot­
nicze ze Zw. Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej.

Komitet uchwalił jednomyślnie 
apel do robotników wszystkich kra­
jów europejskich, wzywający ich 
do wzmożenia walki przeciwko re- 
milltaryzacji Niemiec.
Apel Wzywa robotników, aby opo­

wiedzieli się za zwołaniem konferen­
cji czterech wielkich mocarstw 1 za 
szybkim zawarciem traktatu 
wego z Niemcami.

MOSKWA (PAP). Na 
„Prawdy" ukazał się artykuł

pokojo-

lamach 
Pt. „W

♦ BUKARESZT. r,KC Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej 1 Rada Ministrów Rumuń­
skiej Republiki Ludowej powzięły uchwa­
ły o budowie 1 rekonstrukcji miast uraz 
o generalnytń pianie socjalistycznej re­
konstrukcji Bukaresztu 1 o budowle me­
tra w Bukareszcie Postanowiono utwo­
rzyć Instytut projektowania miast, gma­
chów publicznych 1 domów mieszkalnych 
oraz Instytut naukowy architektury przy 
rumuńskiej Akademii Nauk.

♦ BUDAPESZT. Do Budapesztu przy­
byłą 6-osobowa delegacja pol^ą z wee- 
min, Sokorskim na czele. Delegacja weź­
mie udział w posiedzeniu polsko-węgier­
skiej komisji mieszanej dia podpisania 
planu realizacji umowy o współpracy Kul­
turalnej na r 1953.

♦ MOSKWA Delegacja ZMP, bawiąca 
w Moskwie, zwiedziła zakłady budowy 
obrabiarek „Krąsnyj Proletarlj". Przed­
stawiciele miodzaezy polskiej zapoznali się 

"z warunkami pracy młodzieży w fabryce 
oraz z najnowocześniejszymi sposobami 
produkcji, spotkanie przedstawicieli mło­
dzieży polskiej i młodzieżą zakładów 
„Krasnyj Proletarlj" upłynęło w serdecz­
nej braterskiej atmosferze. Ponadto dele­
gacja ZMP zwiedziła wysiawę Komsomo- 
iu, metro moskiewskie oraz obecna była 
na przedstawieniu „Aidy" w Teatrze ope­
ry i baletu.

♦ BUDAPESZT. 15 bm. rozpocznle się 
-przed sądem w Budapeszcie proces ban­
dy terrorystyczno - szpiegowskiej, która 
działała na Węgrzech w myśl poleceń ti- 
towskiej tajnej policji (UDB) Na czele 
bandy stal obywatel jugosłowiański Ba- 
Unt, a naleteli do niej kupiec S. Kenye- 
res, hurtownik dr Balint 1 inni. Oskar­
żeni zorganizowali sieć szpiegowską oraz 
porywali lub mordowali jugosłowiańskich 
emigrantów polltyoznych. Członkom ban-

dy zapewniono pomoc ze strony posel­
stwa jugosłowiańskiego w Budapeszcie 
Banda została zaopatrzona w broń Mucl- 
znę. narkotyki, fałszywe dokumenty itd.

♦ TIRANA. Min. spraw zagr Albanii 
wystosowało do misji włoskiej w Tiranie 
notę protestacyjną przeciwko sześciokrot­
nemu naruszeniu przez samoloty włoskie 
powietrznych granic Albanii w okresie 
od 5 do 23 października br.

ę> LONDYN. 77 działaczy związkowych 
z różnych wielkich przedsiębiorstw, skie­
rowało do premiera Churchilla memo­
randum domagające się zawarcia długo­
terminowej i szerokiej umowy handlowej 
ze Zw Radzieckim,

♦ NOWY JORK. Stała przedstawiciel­
ka 6FZZ W ONZ E. Kahn przekazała prze­
wodniczącemu Komisji Politycznej dwa 
oświadczenia w sprawie Tunisu 1 Maro­
ka SFZZ popiera postulaty narodowe 
ludność! tych krajów i wzywa ONZ do 
podjęcia skutecznych kroków dla zadość 
uczynienia tym słusznym żądaniom.

♦ LONDYN. Władze angielskie w Ke­
nii kontynuują masowe represje wobec 
uczestników ruchu narodowo - wyzwo­
leńczego, walczących przeciwko panów a. 
niu imperializmu angielskiego 10 im 
przeprowadzono akcję pod nazwą „Ope­
racja cowboy", w czasie której policjanci 
zabrąli ludności miejscowej cztery tysią­
ce sztuk bydła Rodziny murzyńskie po­
zbawione zostały środków egzystencji, 
gdyż bydło jest ich jedynym bogactwem

ó BEJRUT. Przed gmachem ambasa­
dy angielskiej odbyła się demonstracja 
mieszkańców przeciwko przybyciu do 
Bejrutu naczelnego dowódcy angielskich 
sił lądowych na Środkowym Wschodzie 
gen. Robertsona. Demonstranci obrzucili 
gmach ambasady kamieniami.

Interesie pokoju i zjednoczenia naro­
dowego Niemiec". W artykule czyta­
my m. in.:

Zbrodniczym imperialistycznym pla­
nom ujarzmienia narodów i rozpęta­
nia wojny przeciwstawia się demokra­
tyczny program pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego, program 
broniony konsekwentnie przez Zw. 
Radziecki, kraje demokracji ludowej 
1 wszystkie inne miłujące pokój naro­
dy.

Polityl i Zw. Radzieckiego znajduje 
szeroki oddźwięk również w narodzie 
niemieekim. Przeszło 11 milionów 
mieszkańców Trizonil złożyło swe 
podpisy pod protestem przeciwko ukła­
dowi bońskiemu, pod żądaniem zawar­
cia wszechstronnego traktatu pokojo­
wego z Niemcąpti. Jak podkreśla opu­
blikowany ostatnio Program Zjedno­
czenia Narodowego Niemiec, wysunięty 
przez Komunistyczną Partię Niemiec, 
podstawowym żądaniem narodu nie­
mieckiego nadal. pozostaje zjednocze­
nie, pokój ) niezawisłość.

Stale umacniają się więzy przy­
jaźni i solidarności łączące miłujące 
pokój narody europejskie z narodem 
niemieckim — pisze dalej „Praw­
da".
10 bm. zakończyła się w Berlinie 

Międzynarodowa Konferencja w spra­
wie pokojowego rozwlą7,anla problemu 
niemieckiego, w której Wzięli udział 
liczni przedstawiciele najszerszych 
warstw ludności 15 krajów europej­
skich. W tym samym czasie odbyła się 
w Berlinie sesja Europejskiego Komi­
tetu Robotniczego przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec. Delegaci Belgii, Ru-

munii, Francji, Węgier, Norwegii, Pol­
ski, Czechosłowacji i Innych krajów 
przytoczyli wiele faktów, świadczą­
cych, że we wszystkich krajach euro­
pejskich wzmaga się opór klasy ro­
botniczej przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach.

W dniu Wczorajszym — podkreśla 
„Prawda" — prasa radziecka opubli­
kowała oświadczenie prezydenta 
NRD Wilhelma Piecka, podkreślające, 
że Wspólny opór patriotów francu 
skich i niemieckich przeciwko wskrze­
szaniu w Niemczech zach. mllltaryz- 
mu niemieckiego, który w równym 
stopniu zagraża bezpieczeństwu naro­
dowemu Francji i Niemiec, stwarza 
nową sytuację w stosunkach niemiec- 
ko-francuskich.

Tak oto potęguje się walka poko­
jowych sil ludzkości przeciwko 
knowaniom imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych, pragnących wy­
korzystać Niemcy dla swych zbrod­
niczych celów. Walka narodu nie- 
•wrfecklcgo' o pokój, zjednoczewłe i 
Uaiezawislość ojczyzny spotyka Mę « 
potężnym poparciem wszystkich mi­
łujących pokój narodów, łączy się z 
Ich walką o trwały pokój 1 bezpie­
czeństwo międzynarodowe.

W 10 rocznicę śmierci 
Józefa Strzelczyka 
Uroczysta akademia w Warszawie

15 bm. o godz. 18-ej w sali Stołecz­
nej Rady Narodowej przy ul. Rut­
kowskiego 7 w Warszawie odbył 
się uroczysty wieczór poświęcony 10 
rocznicy śmierci Józefa Strzelczyka 
iJana Barwińsklego) działacza KPP, 
dowódcy Międzynarodowej Brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego w Hi­
szpanii, zasłużonego bojownika o wol­
ność i demokrację.

lak to wygląda z bliska

Aby
Organ włoskiej Akcji Katolickiej, 

popierany i faworyzowany przez Wa­
tykan „Quotidiano'‘, zamieścił w dniu 
11 bm. artykuł, w którym wychwala 
pod niebiosa politykę Waszyngtonu w 
sprawie Niemiec. Wiadomo, iż polity­
ka ta wskrzesza hitleryzm i w opar­
ciu o potencjał przemysłowo-militar- 
ny Trizonii oraz tendencje odweto­
we rewizjonistów bańskich zdąża do 
rozpętania wojny przeciw całemu 
obozowi pokoju, a więc i przeciw 

jPolsce. Taki właśnie przede wszyst­
kim antypolski charakter polityki 
spółki Waszyngton—Bonn nie stano­
wi już dzisiaj dla nikogo tajemnicy.

Niemniej jednak, aby absolutnie 
nikt już nie miał żadnych wątpliwo­
ści, organ włoskiej „Akcji Katolic­
kiej" uważał zą właściwe postawić 
„kropkę nad i". Jak więc przystało 
na reprezentanta poglądów osi Wa­
tykan—Waszyngton, pismo niby to 
wpadając ną. nowy pomysł, przypo­
mina swym mocodawcom kopiecz- 

.ttość „przesunięcia żelaznej kurtyny" 
dó„. granicy polskiej. Przy sposob- 

' hośći — z mapy, zamieszczonej obok 
artykułu — dowiadujemy się, co 
„Quotidiano“ uważa za „granicę pol- 
tóą". Otóż na mapie tej (wydanej—

sądząc z angielskich napisów — przez 
naszych brytyjskich i amerykańskich 
„przyjaciół") granice Niemiec poda­
no według stanu z 1939 r. Wschod­
nią część Niemiec wraz z polskimi 
terenami nad Odrą i Nysą określono 
jako „strefę okupacyjną". W ten spo­
sób polsko-niemieckiej granicy na 
Odrze i Nysie ani nasi „dobrodzieje" 
z włoskiej „Akcji Katolickiej", ani 
amerykańscy i brytyjscy „przyjaciele" 
nie raczyli zauważyć.

Nie wchodząc w to, .jak sobie wa­
tykański „Quotidiano“, oślepiony w 
słońcu dolarowym, wyobraża proces 
przesuwania na wschód amerykań­
skiej kurtyny z żelaza poprzez Nie­
miecką Republikę Deinoknatyczną, 
stwierdzić trzeba, że ta próba „ko- 
rektury" granic jest zgoła lekkomyśl­
na i niepoważna, nawet 
tykę Watykanu, który 
miętać, gdzie i czym 
apetyty hitlerowskie...

A ponadto, choć i 
narzekaliśmy na brak 
wodów, dobrze jest uprzytomnić 
bie raz jeszcze, jakie to uczucia „go­
rącej życzliwości" żywi Watykan wo­
bec Polski.

jak na po-li- 
powinien 
kończyły

dotychczas 
wiadomych

Pew’en dygnitarz przed sądem

pa- 
się

nie 
do- 
s-o-

mu Jeszcze w marcu 1943 r. o sztnu-Po czterokrotnym odraczaniu rod­
jęto wreszcie w Rzymie proces prze- giel i handel obcymi walutami oraz
ćiwko kierownikowi tajnych archi­
wów przy watykańskim sekretariacie
stanu, ^-a2;towi Cippico, oskarżone- prałat Cippico

ogzustwa pieniężne.
Już w pierwszym dniu procesu 

oświadczył, że jego

działalność finansowa była popierana 
i faworyzowana przez organa i oso­
bistości watykańskie.

W swej zachłanności czarnogieł- 
dziarskiej Cippico nie darował nawet 
kapitalistom włoskim, którzy, mając 
doń zaufanie, kilkakrotnie powierzali 
mu „przerzuty" walut przez granicę 
— łącznie na sumę 2 milionów lirów 
(sprzed kilku laty) Z pieniędzy tych 
do dzisiaj nie ujrzeli ani lira. Cippico 
nie posiada ani jednego dokumentu, 
który by dotyczył nielegalnych ope­
racji finansowych, ponieważ wszyst­
kie — jak powiada — pozostały w 
Watykanie, a tam jacyś osobnicy, nie 
chcąc dopuścić do kompromitacji, zli­
kwidowali je całkowicie.

Wypowiedź ta niezbicie dowodzi, Iż 
w przestępstwach prałata Cippico 
maczały ręce jeszcze inne osobistości 
watykańskie, lecz oskarżony wymie­
ni) jedynie nazwisko księdza Gul- 
detti, administratora dóbr Stolicy 
Apostolskiej, który podczas cztero­
krotnego odraczania procesu zdążył 
wymknąć się sprawiedliwości ziem­
skiej.

O tendencji władz chadeckich do 
możliwie jak najskrupulatniejszego... 
zatuszowania afery świadczy fakt, iż 
prokurator stwierdził wręcz, że nie 
interesuje- się ani tym, co się stało 
z sumami, otrzymanymi przez Cippi­
co od różnych przemysłowców, ani 
też w czyje trafiły ręce...

Ten charakterystyczny i u strażni­
ka moralności publicznej nader dziw­
ny brak zainteresowania czynami 
przestępczymi, prokurator próbował 
uzasadnić twierdzeniem, iż „oskarżo­
ny powiedział już, że nie wymieni 
prałatów, na których nazwiska sumy 
te zostały przelane. Nie ma więc po­
trzeby prowadzenia dalszych docho­

Wykład reżysera 
Teatru Mossowietu

Laureat Nagrody Stalinowskiej, za­
służony artysta BSRR, reżyser Teatru 
im. Mossowietu — A. L. Szabs, wyglo- 
sił 12 bm. w Instytucie Polsko-Ra­
dzieckim w Warszawie wykład pt 
„Sztuka radziecka w walce o pokój". 
Licznie zgromadzeni przedstawiciele 
świata kulturalnego i naukowego eto 
licy zgotowali wybitnemu artyście ra­
dzieckiemu serdeczne i gorące przyję­
cie.

Mówca zobrazował ogromne osiąg­
nięcia wszystkich dziedzin sztuki ra­
dzieckiej, której podstawowy temat 
stanowi walka o pokój.

Otwarcie wystawy 
książek I czasopism rolniczych

W Państwowym Wydawnictw*  
Rolniczym i Leśnym w Warawwk 
otwarta została 12 bm. wystawa ksią­
żek i czasopism rolniczych, obrazują­
ca dorobek PWR1L w okresie od r, 
1948, do chwili obecnej.

Dorobak ten Jest znaczny. Obejmu­
je on ogółem 908 tytułów książek rol­
niczych o nakładzie ok. 18 min egz., 
ponad 15 min egz. różnych wydaw­
nictw jednorazowych • okolicziwł- 
ciowych oraz ok. 11 min. egz. czasó- 
pism rolniczych i leśnych.

„Zimna wojna"
rujnuje Anglię

LONDYN. (PAP). — Podczas dy­
skusji w Izbie Lordów nad sytuacją 
gospodarczą Anglii labourzysta lord 
Strabolgi oświadczył, że zasadniczą 
przyczyną obecnych trudności Anglii 
jest „zimna wojna".

Lord Strabolgi stwierdził, te „zim­
na wojna' w dziedzinie handlu zagra­
nicznego jest zgubną dla Anglii. Je­
śli będą nam przeszkadzać względy 
natury politycznej, Jak obecnie w wa­
runkach „zimnej wojny", doprowadzi' 
to Anglię do ruiny — powiedział lord 
Strabolgi. '

If ^auhouy
Zjazd Neurologów
rozpoczął obrady' w Warszawie

14 bm. w siedzibie Polskiej Akad!- 
mii Nauk w Warszawie rozpaczą) e 
brady II Naukowy Zjazd Neurologów 
Polskich Celem zjazdu jest podsumo­
wanie osiągnięć medycyny polskiej w 
dziedzinie neurologii oraz wytycze­
nie zadań na najbliżsey okres.

W zjeździ*  blerze udział ok. SW 
wybitnych naukowców, specjalistów 
i lekarzy. Na zjazd przybyli także 
naukowcy — neurolodzy i lekaraś i 
ZSRR. Czechosłowacji, Węgier, Ru­
munii oraz NRD.

Na pierwszym posiedzeniu nauko­
wym, któremu przewodniczył prot 
A. Kunicki t Krakowa — referat u 
temat stanu neurologii polskiej I per 
spektyw jej rozwoju wygłosił pne 
wodniczący Polskiego Tow. Neurole- 
gicznego, dyr. Instytutu Psychonture- 
logicznego — prof. dr Z. Kullgowakl

Trzeba wybrać 250 z 3000

Dzieła sztuki na sędziowskim stole

dzeń ze względu na materialną nie­
możliwość otrzymania jakiegokolwiek 
konkretnego rezultatu".

Bynajmniej nie jest rzeczą pewną, 
czy również kapitaliści włoscy, jako 
osoby poszkodowane, podzielają po­
gląd prokuratora, iż „nie ma potrze­
by prowadzeni® dalszych dochodzeń". 
Wątpić by też należało, czy stanowi­
sko prokuratora pokrywa się z Inte­
resami skarbu włoskiego, jak wiado­
mo — nie najbogatszego na święcie, 
a który na skutek nielegalnych ope­
racji walutowych doznał przecież 
uszczerbku. Ta pewne jednak, że za- 
jmieeząni w aferę prałaci i dostojnicy 
watykańscy na pewno gotowi są pa- 
hu prokuratorowi gorąco przyklasnąć, 
a to choćby ze względu na — że tak 
powiemy — zawodową solidarność, 
jaką ich łączy z prałatem Cippico, 
głównym bohaterem afery,

Proces nie dobiegł jeszcze końca, 
ale materiał sądowy już z 
dni rozprawy stanowi nie 
czyńek do tej osobliwej 
moralnej, jaka umożliwia 
dygnitarzom i zausznikom 
skim popełnianie czynów jaskrawo 
kolidujących nie tylko z powołaniem 
kapłańskim, ale też z prawem świec- 
klnł

Afera prałata Cippico et consortes 
budzi zrozumiałe oburzenie w całych 
Włoszech. Tym bardziej, te jeszcze 
bynajmniej nie ucichły tam ani echa 
mediolańsko-watykańskiej afery ga­
lanteryjnej (w której głównymi bo­
haterami są bliscy krewni Piusa XII. 
książęta Filippini). ani rewelacje pra- 

I wicowego tygodnika „Oggi" w sprawie 
i ekarbczyka watykańskiego (11 miliar­
dów dolarów w złocie), przechowy­
wanego w sejfach amerykańskiego 
„Federal Reserve Bank". PAL

pierwszych 
lada przy- 
atmosfery 
niektórym 
waty kań-

Skrzynia, Ogromną jak rzadko. Jedna 
■ setki chyba dziwnoknlałtnyeh skrzyń 
wnoszonych właśnie po tych schodach. 
Ze skrzyni wypchanej szczelnie pa­
kułami wyziera wielka... głowa Koper­
nika. A ną skrzyni napis: '
prof. Strynklewlcz. Adresat: 
ska „Zachęta"...

W cUym gmachu ruch Jak 
przed premierą. Tb coś wnoszą, tam 
ustawiają, a każdy spieszy się, te le­
piej nie podchodź. Słowem — aź trud­
no przejść przez obszerne, marmurowe 
schody wiodące ku salom górnym, gdzie 
właśnie obraduje jury III Ogólnopol­
skiej Wystawy Plastyki: prof. prof. 
Wnuk, Eibisch, Krajewski, Fedkowlcz, 
Bylina, Kobzdej...

— Ogółem jest na« w komisji ocenia­
jącej prawie 30 osób—enówi przewod­
niczący jury, prof. Stanisław Tel»sey 
re.— W jury reprezentowane 6ą wszyst­
kie bez wyjątku okręgi. Każde grupa 
ma więc swojego przedstawiciela, któ­
ry uczestniczy w opiniowaniu nade­
słanych prac. Wczoraj przejrzeliśmy 
już prace kolegów z Poznania i War­
szawy. Dziś zabieramy się do prze­
glądania rzeźb, grafik i obrazów zgło­
szonych przez plastyków gdańskich 
i krakowskich. Powtarzam „przeglą­
dania" — albowiem to co robimy w 
tej chwili to dopiero tzw selekcja 
wstępna. Po to, aby jakaś praca 
trafiła do drugiego przeglądu, już 
bardziej szczegółowego — wystarczą 
teraz dwa zaledwie głosy członków 
komisji. Za to w następnych posie­
dzeniach, a będą jeszcze dwie fazy 
oceny—do przyjęcia na wystawę ja­
kiejś pracy potrzeba już będzie bez­
względnej większości głosów jury.

Jak «lę dowiadujemy — oceny będą 
bardzo surowe. Nie wolno bowiem za­
pominać, że spośród ok 1 tys. nadesła­
nych na wystawę prac przyjąć będzie 
można zaledwie ok. 200—UD płócien I 
niewiele więcej rysunków I rzeźb.

Kryteria oceny są dziś surowsze 
w zoku ubiegłym, b<- większy Jest 
szmat drogi przebytej przez naszych 
plastyków ku sztu-e socjalistycznego 
realizmu. Bo wzrosły znaczni*  wyma-

Nadawcai 
Warszaw-

w teatrze 
lam

ntt 
liii

wani*  dklstejsrege adblorcy dzieł «rtr 
kl — całnwieka pracy wal I alasia.
Tym większa więc odpowiedzi*!*  

ność spada na jury, które tadbsć 
musi o to, aby na wy«U«t 
trafiły tylko prace „najlepsi*  i Mj*  
lepszych" — reprezentujące godni! 
współczesną naszą sztukę.

—Jaka Jest tematyką nadsyłanych 
prac?

— Bardzo różnorodna. Odzwiecli- 
dla ona wszystkie przejawy życia nr 
szego społeczeństwa. Od prób pluty*  
cznego ukazanie budowy socjiliw-i 
w Polsce, poprzez problemy wsi dzi­
siejszej, aż. do tematyki sportowej, 
wczasowej itp Wszystkie jednak pu­
ce związane są wspólną wielką idM 
Frontu Narodowego walki o pokW 
i plan 6 letni.

— Czy może pan, profesorze, pr 
wiedzieć nam już coś o ogólnym F- 
ziomie prac przysłanych na wyztowtf

— Ale chyba tylko zupełnie „nir 
oficjalnie" Po pierwszym, bardzo pc 
bieżnym rzucie oka — stwierdzić nu*  
gę, że poziom Jest bsrdw róża? 
Zauważyliśmy wieli prac naprawi 
godnych uwagi Powiedzieć jedMf 
trzeba, że na wystawę przysłano b*  
kże sporo prac zrobionych w pośpk 
chu, niedopracowanych.

Na podstawie dotychczasowej oh 
serwacji stwierdzić można, że nir 
wątpliwie bardzo dobrze wypadnit 
na obecnej wystawie grafika. I ;o 
pomimo nieobecności czołowego o*'  
szego grafika — Tadeusza Kulisie*!'  
cza, który wyjechał na dłuższy pobyt 
do Chin Na pociechę licznym n>“°‘ 
śnikom jego wielkiego kunsztu dodać 
warto, że Kulisiewicz w liście d° 
Związku Plastyków zapowiada urs( 
po powrocie osobną wystawę swoW 
rysunków chińskich.„

— I na zakończenie Jeszcze JedtW 
pytanie: kiedy otwarcie wystawy?

— Dokładnie 25 listopada. Zacrt*  
zzamy. (Wys.)
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Pierwsze treningi narciarzy w Zakopanem

Na Hali Kwadratowej odbywają się jut pierwsze treningi narciarzy 
wszystkich konkurencji.

Na zdjęciu: Józef Daniel Krzeptowski, olimpijczyk, mistrz Polski, na 
pęfli treningowej tzw. „langlaufu". Fot CAF Werner.

Z atlantyckiej dżungii

Pan Pinay okazał się tym, czym jest...

Śladami nieuiyzyskanych rezerw

Czy tylko nowe inwestycje?

Nazajutrz po zwycięstwie wybor­
nym Eisenhowera, burżuazyyna prasa 
francuska i wiadome szczekaczki ude­
rzyły w fanfary zwycięstwa. Zachwy­
tom nie było końca. Dlaczego? Dla­
tego, że — jak głosiła owa prasa I 
owo radio — nazajutrz po wyborach 
Eisenhower wygłosił specjalne orę­
dzie do narodu francuskiego.

To orędzie miało świadczyć, że A- 
merykanie bardzo cenią sobie fran­
cuskich .sojuszników", że uważają ich 
za ważnych ..partnerów" ltd. To orę­
dzie miało narodowi francuskiemu o- 
slodzić gorzką pigułę rzeczywistości, 
składającą się z upokorzeń, rosnącej 
nędzy, faktycznej okupacji przez a- 
merykańskich żołdaków, groźby hege­
monii starych i nowych hitlerowców 
w atlantyckiej Europie, ltd. itp. Taka 
bowiem jest prawdziwa treść stosun­
ków amerykańsko - francuskich.

Ale, zapowiadał triumfalnie Pinay. 
teraz to wszystko się zmieni. Bo 
Eisenhower wydał orędzie'

„Orędzie generała Eisenhowera głę­
boko wzruszyło Francję i pragnę w 
jej imieniu wyrazić Eisenhowerowi 
naszą wdzięczność" — oświadczył Pi­
nay natychmiast po wyborach w 
USA.

„Francja przyjęła orędzie gen. 
Eisenhowera jako symbol i zachętę, 
stanowiące akt hez precedensy. Jest 
dobrą'tapówledzią na przeszłość, te 
p.ezyuettt USA natychmiast po swo­
im wyborze postanowił zwrócić się 
do Francji"
— pisał 10 listopada w „Paris 

Presse" Bidault.
„Chamstwem (!) byłoby umniejszyć 

znaczenie gestu gen. Eisenhowera" — 
pisał 7 listopada „France Soir".

Wszystko pięknie — tylko że „orę­
dzie" miało jedną jedyną wadę, ale 
za to dość zasadniczą: tę mianowicie, 
że nie zostało wygłoszone. Ani przez 
E.senhowera. ani przez nikogo inne­
go, ani do Francuzów, ani do nikogo 
innego.

Wieść o orędziu wzięła się po pro­
stu stąd, że na 8 dni przed wybora­
mi — przed a nie po, to wielka róż­
nica! — Eisenhower wygłosił prze­
mówienie, w którym m. in. powie­
dział parę nieco cieplejszych, a nie 
obowiązujących słów o Francji. Jak 
wiądomo, politycy amerykańscy mają 
ji|ż taką słabość, że przed wybora­
mi, po to, by mieć większe szanse na 
ich wygranie, prawią komplementy i 
szafują obietnicami. Eisenhower w 
tym wypadku kokietował Francuzów 
<- 1 tych atlantyckich partnerów, i 

amerykańską ludność francuskiego 
pochodzenia — tak jak się przed wy­
borami w USA kokietuje Włochów, 
Polaków, Murzynów itd itp. Po wy­
borach się o tym zapomina.

Rząd Pinay‘a popełnił świadome 
fałszerstwo: powtórzył przez radio 
fragment wygłoszonego dawniej prze­
mówienia Eisenhowera, i ogłosił, że 
to specjalne orędzie.

Po co to zrobiono? To chyba dość 
jasne. Chodziło o złagodzenie rosną­
cych we Francji z dnia na dzień na­
strojów antyamerykańskich. Chodziło 
o złagodzenie niepokoju, jaki wywo­
łał we Francji wybór Eisenhowera i 
jego intencje wobec Europy zachod­
niej.

Sprawa została zdemaskowana przez 
postępowe mieszczańskie pismo fran­
cuskie „Obseryateur", i skończyła się 
kompromitacją.

Na swoje ordynarne oszustwo pan 
Pinay ma Jednak jedno usprawiedli­
wienie: istnieją sprawy, którymi Ina­
czej niż kłamstwem i oszustwem słu­
żyć nie można. Taką sprawą fest 
właśnie stosunek amerykańskiego pa­
na do swych atlantyckich „sojuszni­
ków".

WILCZEK.

(obsługa
PRZODUJĄCY HODOWCY

GDAŃSK. Hodowcy PGR ów na 
Wybrzeżu Gdańskim biorą szeroki 

i udział we współzawodnictwie Ostat- 
‘ nio premie w wysokości 5 tys. zł 
otrzymał chlewmistrz w PGR Osowo 
w pow lęborskim, Franciszek Maku- 
rat, który do połowy października 
br odchował ponad plan roczny 200 
prosiąt

WIĘCEJ PASZ TREŚCIWYCH
SZCZECIN. Niemal o połowę zwięk­

szyły swą produkcję w br suszarnie 
pasz białkowych okręgu północnego 
PGR woj szczecińskiego W okresie 
od lipca przygotowały one ogółem 
około 1.000 ton 6 uszu z traw, lucer­
ny oraz koniczyny. Obecnie niektóre 
suszarnie rozpoczęły przygotowywa­
nie suszu z liści buraczanych.

Również zwiększyło w br. produk­
cję płatków ziemniaczanych 9 płat­
karni PGR woj. szczecińskiego. W 
okręgu południowym PGR np. pro­
dukcja ta wzrośnie o około 33 proc.,

PAŃSTWO nasze loży olbrzymie su­
my, miliardy złotych na nowe in­

westycje i budownictwo. Powstają 
rokrocznie setki nowych zakładcw 
produkcyjnych. Istniejące (stare) za­
kłady są modernizowane I wyposaża­
ne w nowe maszyny i urządzenia. Te 
olbrzymie nakłady inwestycyjne są 
podstawą dla szybkiego uprzemysło­
wienia kraju 1 utrzymania wysokiego 
tempa rozwojowego na przyszłość. Już 
w roku bieżącym produkcja naszego 
wielkiego i średniego przemysłu prze­
kroczy przeszło 3-krotnie poziom 
przedwojenny, a w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca osiągnęliśmy już 
poziom przeszło 4-krotnie wyższy niż 
w okresie przedwojennym. Plan na 
następne 5-lecie ustala osiągnięcie w 
r. 1960 z górą 10-krotnie wyższego po­
ziomu produkcji przemysłowej niż 
przed wojną.

Czy te wspaniale osiągnięcia, jakie 
kraj nasz już ma w dziedzinie uprze­
mysłowienia i niemniej wspaniale 
perspektywy na przyszłość mają być 
realizowane tylko i wyłącznie w opar­
ciu o nowe inwestycje i nakłady? Czy 
stanowisko niektórych działaczy go­
spodarczych I kierowników zakładów 
orąz centralnych zarządów, twierdzą­
cych uporczywie: „dajcie nam nowe 
zakłady pracy, nowe wyposażenie 
techniczne, nowe maszyny i urządze­
nia — wówczas wykonamy zadania 
produkcyjne" — jest słuszne? Z pew­
nością nie! Stanowisko takie jest wy­
soce oportunistyczne, sprzeczne z za­
sadami planowej gospodarki socjali­
stycznej, której jedną z podstawo­
wych zasad jest Jak najpełniejsze wy­
korzystanie istniejących rezerw pro­
dukcyjnych. Dlatego też dążymy do 
modernizacji zakładów, do maksy­
malnego wykorzystania budynków i 
urządzeń, do uzyskania osiągalnego 
maksimum przyrostu produkcji w za­
kładach do niedawna zaniedbanych, 
gdyż jest to i tańsze 1 oszczędniejsze, 
aniżeli wyłącznie budowa nowych za­
kładów.

Jedna z najważniejszych 
przeszkód

Sprawa ta postawiona została u 
nas już .blisko pól roku temu na VII 
Plenum KC PZPR. Prezydent Bierut 
jasno i zdecydowanie Stwierdził wów­
czas:

„Jedną * poważnych prze­
szkód na drodze rozwoju naszego 
przemysłu jest niewłaściwe 1 nie- 

właena)
a w okręgu północnym prawie o po­
łowę w porównaniu z rokiem 1951.

Rezerwę paszową stanowić będzie 
w br również odpowiednio dołowany 
wywar z gorzelni. Doświadczenia w 
tym kierunku prowadzone były w 
roku ub. w PGR Płociczno w pow. 
chofizczeńskim i wykazały, że wywar 
dołowany dobrze przechowuje się 
przez dłuższy okres i nic nie traci 
na wartości.

WIEŚ SIĘ LECZY
SZCZECIN W zespołach PGR woj. 

szczecińskiego czynne są już 24 pun­
kty zdrowia, a na rok przyszły za­
planowano uruchomienie dalszych 26. 
W ba-rdrziej oddalonych od ośrodków 
zdrowia punktach pracować będą ab­
solwenci szkół felczerskich

Pomocy leczniczej udzielają wsi 
również ruchome ambulanse lekar­
skie i dentystyczne Cenną formą po­
mocy lekarskiej są także ekipy spo- 
łeczno-lekarskie, które obok badań 
chorych szerzą oświatę sanitarną na 
wsi. 

pełne wykorzystanie istniejących 
mocy produkcyjnych. Rzecz jasna, 
że po to, aby osiągnąć zadania Pla­
nu Sześcioletniego musimy wybu­
dować i wybudujemy wiele nowych 
potężnych zakładów przemysłowych, 
ale nie znaczy to bynajmniej, że 
istniejące w naszym przemyśle mo­
ce produkcyjne nie powinny bvć 
jak najpełniej i jak najracjonalniej 
wykorzystane. Tymczasem wielu 
naszych działaczy gospodarczych nie 
dba o właściwe wykorzystanie ist­
niejących mocy produkcyjnych, nie 
dąży do podniesienia ich sprawno­
ści, nie przeprowadza niezbędnych 
rekonstrukcji I modernizacji, do­
puszcza do tego, by wiele urządzeń 
i agregatów stawało się niezdatny­
mi, nie podnosi poziomu technicz­
nego przy eksploatacji istniejących 
mocy".
Ostatnio wiele miejsca poświęcił 

również tej sprawie Sekretarz KC 
PZPR, Franciszek Mazur, na nara­
dzie aktywu PZPR w Warszawie. 
Stwierdził on, że nadal wielu naszych 
działaczy gospodarczych widzi jedy­
nie i wyłącznie możliwości rozszerze­
nia i zwiększenia produkcji w no­
wych inwestycjach, nie docenia nato­
miast znaczenia wykorzystania i zu­
żytkowania istniejących rezerw pro­
dukcyjnych przy pomocy czy to ma­
lej mechanizacji, czy też lepszej orga­
nizacji pracy.

Marnotrawstwo sprzętu
Franciszek Mazur zwrócił uwagę i 

na inne, niemniej ważne z punktu 
widzenia gospodarki narodowej, za­
gadnienie. Przytoczył mianowicie sze­
reg przykładów, jak wiele jeszcze jest 
u nas do zrobienia w dziedzinie pełne­
go wykorzystania sprzętu mechanicz­
nego, jak bardzo jesteśmy w tyle w 
stosunku do osiągnięć gospodarki ra­
dzieckiej w tym właśnie zakresie:

„Nasi budowniczowie skarżą się 
na niedostateczną ilość sprzętu bu­
dowlanego na wielkich placach bu­
dowy. Równocześnie sprzęt, który 
posiadamy, jest bardzo źle wyko­
rzystywany. Na przykład: najwyższa 
wydajność koparki z łyżką o pojem­
ności pół tony wynosi u nas 150 ton 
ziemi dziennie. Przy budowie Pała­
cu Kultury i Nauki obsługa radziec­
ka, pracując tą samą maszyną, 
dzięki wyższej zmianowości i lep­
szej organizacji pracy osiąga wydaj­
ność dzienną 500 ton ziemi".
Zjawisko niedostatecznego wyko­

rzystania istniejących mocy, produk­
cyjnych występuje w większym jesz­
cze stopniu we wszystkich niemal ga­
łęziach przemysłowych, a przede 
wszystkim w hutnictwie. Tak np. na­
sze hutnictwo w porównaniu z hut­
nictwem radzieckim otrzymuje zale­
dwie 60 proc, surówki z tej samej 
objętości wielkich pieców i znacznie 
mniej niż w ZSRR stali z tej samej 
powierzchni trzonów pieców marte- 
nowskich.

Na odbytej ostatnio konferencji 
partyjno - technicznej w „Ursusie" 
stwierdzone zostało m. in., że przez 
skrócenie przynajmniej 9-krotnie cza­
su przestoju maszyn w remoncie, co 
jest w pełni osiągalne, uzyskać moż­
na dodatkową produkcję równającą 
się całej rocznej produkcji „Ursusa" 
w r. 1949. I ta sprawa wiąże się nie­
rozerwalnie z zagadnieniem właści­
wego wykorzystania istniejących mo­
cy produkcyjnych.

Próżnujące maszyny
Podobne zjawisko niedostatecznego 

wykorzystania mocy produkcyjnej za­
kładów występuje również w naszym 
przemyśle lekkim. Tak np. w naszym 
przemyśle bawełnianym, jak stwier­
dzają ekspertyzy, jedynie przez lepsze 
wykorzystanie parku maszynowego i 

rekonstrukcję posiadanego można 
uzyskać powiększenie zdolności pro­
dukcyjnej o ok. 25 proc. Jest to zro­
zumiałe, jeśl. się zważy, że np. w Wi­
dzewskich Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. 1 Maja, jednej z naj­
nowocześniejszych przędzalni w Pol­
sce, 50 proc, maszyn pracowało jesz­
cze niedawno na obrotach zmniejszo­
nych o co najmniej 25 proc. Samo tyl­
ko wprowadzenie i utrzymanie nor­
malnych obrotów podwyższyłoby wy­
konanie planu o 10 proc.

To niepełne wykorzystanie Istnieją­
cych mocy produkcyjnych I rezerw 
wewnątrzzakładowych jest jednym z 
głównych powodów, że przeciętna 
produkcja tkanin na jednego robot­
nika w naszym przemyśle wynosi za­
ledwie 3,8 tys. mtr„ podczas gdy w 
Czechosłowacji — 5,6 tys. mtr., a w 
Związku Radzieckim — 9,2 tys. mtr., 
a więc przeszło 2 i pół razy więcej.

Takich i temu podobnych przykła­
dów można by przytoczyć więcej. 
Można śmiało stwierdzić, że rezerwy 
takie istnieją wszędzie i na każdym 
kroku. Trzeba tylko umieć i chcieć je 
dostrzegać.

Radzieckie przykłady
I w tej dziedzinie niewyczerpanym 

źródłem doświadczeń powinny być 
dla nas wspaniałe osiągnięcia Związ­
ku Radzieckiego i wytyczne nowego 
Planu 5-letniego ZSRR. Mimo że, jak 
wiadomo, wykorzystanie istniejących 
mocy produkcyjnych w przemyśle 
Związku Radzieckiego jest bezspornie 
bardzo wysokie 1, zdawałoby się, 
osiągnęło już swój punkt szczytowy— 
wytyczne nowego planu 5-letniego 
stawiają nowe mobilizujące zadania 
również i w tej dziedzinie.

Tak np., jak stwierdził Przewodni­
czący Państwowej Komisji Planowa­
nia, M. Z. Saburow. na XIX Zjeź- 
dzie KPZR, dzięki lepszemu wykorzy­
staniu istniejących wielkich pieców 
uzyska się w r. 1955 ok. 30 proc, całe­
go przyrostu wytopu surówki, prze­
widzianego na okres 5 lat. Dzięki lep­
szej eksploatacji kopalń osiągnie się 
ok. 25 proc, całego przyrostu wydoby­
cia węgla. Dzięki bardziej pełnemu 
wykorzystaniu cementowni uzyska 
się ok. 30 proc, całego przyrostu pro­
dukcji cementu. Aby ocenić wielkość 
tych cyfr 1 ich znaczenie, wystarczy 
uświadomić sobie, że dyrektywy w 
sprawie piątego Planu 5-letniego 
przewidują podniesienie poziomu pro-

Międzynarodowy 
Tydzień Studenta 
manifestacją solidarności 
w walce o pokój

Międzynarodowy Tydzień Studenta
— 10 — 17 bm. — obchodzi postępo­
wa studiująca młodzież całego świata 
pod hasłem przygotowań do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju i Między­
narodowej Konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży.

Studenci polscy na zebraniach i 
wieczornicach manifestują swą soli­
darność z walką o pokój studentów 
wszystkich krajów. W wielu akade­
miach biorą udział studenci z zagra­
nicy, kształcący się na wyższych u- 
czelniach naszego kraju.

„Nasz pobyt na studiach w Polsce
— mówił na wieczornicy w Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, Al- 
bańczyk Hal im Alihasanaj — jest je­
dnym z dowodów serdecznych wię­
zów przyjaźni łączących wszystkich 
studentów krajów demokracji ludo­
wej". 

dukcjl przemysłowej w r. 1955 ogól­
nie biorąc o ok. 70 proc, w porówna­
niu z r. 1950.

Jesteśmy w tej szczęśliwej 1 wy­
jątkowo korzystnej sytuacji, że nie 
musimy błądzić. eksperymentować, 
borykać się z trudnościami nad wy­
krywaniem praw I zasad, którymi 
kieruje się gospodarka socjalistyczną. 
Kraj Zwycięskiego Socjalizmu po­
niósł już ten trud, utorował nam dro­
gę. wskazał ją nam i nadal jest dla 
nas najlepszym, niezawodnym prze­
wodnikiem, który dzieli 6ię z nami na 
każdym kroku swymi doświadczenia­
mi.

Trzeba więc, aby ci wszyscy, którzy 
w praktyce realizują nasz plan w 
dziedzinie przemysłu i budownictwa, 
przede wszystkim zaś kierownictwa 
zakładów produkcyjnych, personel 
inżyniersko-techniczny, rady zakłado­
we, jak i cały kolektyw pracowniczy, 
przyswoili sobie nauki płynące z osią­
gnięć I doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego i rzetelnie kierowali się ni­
mi w swej codziennej pracy.

T. D.

O pewnym spóźnieniu
Dziurawy dach, jak wiadomo, 

nie uprzyjemnia tycia lokatorom, 
zwłaszcza tych mieszkań, do któ­
rych przez tenże dziurawy dach 
leją się deszczowe strugi.

A w takiej właśnie nie nazbyt 
przyjemnej sytuacji życiowej, spo­
tęgowanej długotrwałymi opadami 
deszczowymi, znajduje się ob. 
Władysław O., emerytowany woź­
ny Sądu Powiatowego w Łowiczu, 
zamieszkały w tymże Łowiczu, ul, 
Stalina 24.

Pisze on nam: >
„Sytuacja moja, jako mieszkańca ni­

szczejącego zabytkowego budynku jesl 
ciężka, ponieważ woda z dachu komplet­
nie zniszczonego 1 zmurszałego zalewa 
mi bezustanku mieszkanie. Zdrowie mo­
je i mojej żony szwankuje wskutek 
rozwijającego się reumatyzmu I nie ma 
obecnie sposobu na zaradzenie złu, gdy*  
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Łowiczu nie chce załatwię tej na­
glącej sprawy zabezpieczenia budynku 
przed zniszczeniem".

Na dowód zai tego, te Prezy­
dium MRN w Łowiczu nie chce 
przeprowadzić remontu budynku, 
ob. O przytacza odpis pisma 
MRN, jakie otrzymał w paździer­
niku na swoje zażalenie wysłane 
w sierpniu rb. ... ■ >
Otóż:

„Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej komunikuje, że w związku z likwi­
dacją Spółdzielczego Zrzeszenia Budo­
wlanego w Łowiczu, które w roku 1MS 
przeprowadzało pokrycie I remont da­
chu w/w posesji upłynął termin zgło­
szenia reklamacji, ponieważ wyżej wy­
mienione zrzeszenie w 1SM r. zostało 
zlikwidowane".

Ob. O., a my wraz z nim zacho­
dzimy w głowę — co należy zrobić 
w tej niezmiernie skomplikowanej 
sytuacji. Bo dach — wiadomo, zło­
śliwość rzeczy martwych — prze­
dziurawił się w r. 1952, nie zważa­
jąc absolutnie na to, że Spółdzielnia 
Zrzeszenia Budowlanego, która 
mogłaby mu przywrócić właiciwy 
stan, została zlikwidowana już w r. 
1950.

Dach spóźnił się więc o całe dwa 
lata. Ale o ile lat w stosunku do 
obowiązków rad narodowych — 
spóźnia się postępowanie Miejskiej 
Rady Narodowej w Łowiczu?

Rozwiązanie tej zagadki pozosta­
wiamy nie tylko naszym Czytelni­
kom, ale również i — przędą 
wszystkim — nadrzędnym władzom 
łowickiej Rady Narodowej, 

(mir-par).

Teatr Dramatyczny im. Mossomietu 
na gościnnych mystępach tu Warszamie

II. J. Lermontow—»Maskarada«
ni LAT miał Michaił Juriewicz 
• * Lermontow (1814 — 1841), ge­

nialny poeta rosyjskiego romantyzmu, 
kiedy napisał „Maskaradę" (1835), 
najwybitniejsze dzieło rosyjskiego 
teatru romantycznego.

Lermontow, któremu — podobnie 
jak Puszkinowi — sądzone było zgi­
nąć tragicznie pod ołowianą ręką sa­
modzierżawia, kontynuował w poezji 
i w dramaturgii rosyjskiej postępowy, 
rewolucyjny nurt romantyzmu. Prze­
zwyciężając to, co było mgliste i ab­
strakcyjne, a także krzykliwie jaskra­
we w zachodnio - europejskim dra­
macie romantycznym, autor „Maska­
rady" od pierwszych swych młodzień­
czych prób teatralnych (podjął je w 
wieku 16 lat) zmierzał wyraźnie do 
stworzenia w teatrze rewolucyjnego 
w sensie społecznym i głęboko naro­
dowego rosyjskiego romantyzmu.

Jest rzeczą znamienną, że w napisa­
nej w 1831 roku tragedii „Dziwny 
człowiek", której bohater nosi to sa­
mo nazwisko ..Arbienin" (Władimir), 
co bohater „Maskarady" (Eugeniusz 
Arbienin) — znajdujemy bardzo moc­
ny protest przeciw pańszczyźnianej 
niedoli chłopstwa i przeciw feudalno- 
carskiej przemocy Aczkolwiek ten 
motyw bezpośrednio nie pojawia się 
w „Maskaradzie", stanowi przecie 
właściwe, głębokie, społeczne podgle­
bie tragedii Eugeniusza Arbienina 
bohatera dramatu, którego sensu nie 
sposób zrozumieć bez analizy tła hi­
storycznego i socjalnego.

Lermontow tworzył w jednej z naj­
bardziej tragicznych chwil w historii 
Rosji, na skrzyżowaniu niejako dróg: 
po rozgromieniu przez carat szlachec- 
ko-postępowego powstania Dekabry­
stów i przed wykrystalizowaniem się 
ruchu demokratów rewolucyjnych, 
których przedstawicielami byli Bie­
liński, Hercen, Czernyszewski. W tym 
trudnym okresie przejściowym ge­
niusz Lermontowa, spadkobiercy 
Puszkina i Gribojedowa, wcielał w 
nowy, przepiękny i niepowtarzalny 
kształt wolnościowe Idee Dekabry­
stów — w warunkach czarnosecinnej 
reakcji Mikołaja I.

Z ogromną siłą, ze ,, straszli­
wą 6iłą“, jak powiada Hercen, 
wyrażał Lermontow w swej poezji i 
dramaturgii protest przeciw tyranii i 
niesprawiedliwości, przeciw uciskowi 
wewnątrz Rosji i zaborczemu nacjo­
nalizmowi. Wyrażał poeta protest oraz 
pragnienie ożywczej burzy, która by 
zmiotła z ziemi rosyjskiej mroczną, 
dławiącą władzę „katów wolności, 
geniuszu i sławy" (z wiersza ,.Na 
śmierć poety", napisanego w dniu 
zgonu Puszkina). Jakże bliski I drogi 
jest ten protest narodowi Mickiewicza 
i Słowackiego.

Dla każdego, kto interesuje się po­
wiązaniem literatury i teatru z histo­
rią. z rozwojem społeczeństw — jest 
rzeczą pasjonującą śledzić, jak w wy­
buchach i uniesieniach Arhienina. w 
jego pesymizmie i zgorzkniałej filozo­
fii zrozpaczonego cynika odnajduje 
się dokładny mechanizm społecznych 

przyczyn oraz indywidualnych skut­
ków.

Kim jest Eugeniusz Arbienin? Jest 
to człowiek niepospolity, obdarzony 
nieprzeciętną inteligencją 1 żelazną 
wolą. Ale nie znajdując w gnijącym 
świecie feudalno-carskim zastosowa­
nia dla swych talentów i energii; 
trwoniąc i jedną i drugie w rozpust­
nym użyciu, opartym na pańszczyź­
nianym pasożytowaniu; obracając się 
wśród próżniaczych karierowiczów, 
szulerów i kukieł, wśród „tej całej 
pstrej hałastry, tej całej maskarady", 
gdzie „język I złoto" grają tę samą ro­
lę co trucizna i sztylet — Arbienin Jest 
„niepotrzebnym człowiekiem". Tak 
jak był nim już puszkinowski Euge­
niusz Oniegin 1 Czacki z „Gorie ot 
urna" („Mądremu biada") Gribojedo­
wa. Lecz z tą jeszcze różnicą, że „Go­
rie ot urna" poprzedziło powstanie — 
i nadzieje — Dekabrystów oraz defi­
nitywny rozkład szlachecko-feudalne- 
go społeczeństwa, i dlatego Czacki 
próbuje rozsadzić 1 zburzyć świat Fa- 
musowów i Skałozubów- Podczas gdy 
Arbieninowi — „Maskarada" podsu­
mowuje niejako klęskę Dekabrystów — 
obcy już jest szlachetny patos Czac­
kiego. Arbienin, gardząc głęboko tłu­
mem nędznych masek, które go ota­
czają; gardząc próżniaczymi kariero­
wiczami, groszorobami, szulerami, 
oszczercami, plotkarzami l policzku­
jąc ich — pogrążony jest w pesymi­
stycznym zgorzknieniu, w cynicznej 
rozpaczy, z której nie widzi wyjścia.

Pragnienie czystości i piękna, szla­
chetności i ideału Arbienin zawarł w 
swej miłości do Niny. Ugodzony w tę 
swoją ostatnią redutę wiary w czło­
wieka — wskutek szeregu tragicznych 
nieporozumień, przypominających ze­
wnętrznie historię zgubionej 
chustki Desdemony — Arbienin 
uśmierci to, co miał jedynie czystego, 
to, co jedynie minował 1 w co jeszcze 
wierzył: żonę swą, czystą i szlachetną 
Ninę. Fatalizm, kierujący ręką Arbie- 

nina; tragizm, ciążący nad każdą je­
go myślą — jest odzwierciedleniem 
tragizmu, który przygniótł jego klasę, 
jest odbiciem wyroku historii, skazu­
jącego na zagładę feudalno-arystokra- 
tyczny świat caratu.

Społeczno-polityczna wymowa „Ma­
skarady" jest tak silna, że poznał się 
na niej od razu nawet szef carskiej 
żandarmerii Benkendorf, i cenzura 
carska zakazała wystawienia „Maska­
rady", mimo dwóch kolejnych prze­
róbek, dokonanych przez poetę, który 
marzył o ujrzeniu swego dramatu na 
scenie.

Przedstawienie „Maskarady", którą 
z mrocznej przeszłości wyczarował 
Teatr im. Moskiewskiej Rady Delega­
tów — należy do najwyższych w tea­
trze osiągnięć 1 wzruszeń. Od pierw­
szej chwili, gdy podniesiona kurtyna 
odsłania ciemną zupełnie scenę, z któ­
rej stopniowo dopiero światło wydo­
bywa ów tragiczny, bezpowrotnie mi­
niony i jakże od nas odległy świat 
„niepotrzebnych ludzi" i szulerów; od 
pierwszej chwili aż po ostatnią, kiedy 
przy otwartej kurtynie ciemność za­
pada nad sceną, odsuwając w dal lu­
dzi smutnej epoki zdeptania człowie­
ka — trwa w nas urzekająca muzyka 
wiersza lermontowekiego, trwa głębo­
kie wzruszenie. Pełne wszakże myśli. 
Jest to doprawdy rzadki w teatrze przy­
kład syntezy, stapiającej w jedno poezję 
z wnikliwie odszukaną i znakomicie 
odtworzoną prawdą psychologiczną i 
historyczno-społeczną. Ta synteza do­
konana przede wszystkim przez reży­
serów Jerzego Zawadsklego I I. An'- 
simową-WuIf oraz scenografa B. Wol­
kowa i cały zespól aktorski — opiera 
się na fundamencie skrupulatnej tro­
ski o wierność każdego szczegółu, każ­
dego poruszenia. Tak np. uderza 
świetnie wystudiowany arystokratycz- 
no-szlachecki sposób bycia — i do­
kładność kostiumów.

Wnętrze klubu gry 1 domu Arblenl- 
nów — po kątach czai się zawsze 

mrok — przypomina ożywione świa­
tłem i barwą sztychy. Snuje się po 
scenie smutek, niepokój, rozpacz — w 
takt przepięknej, niezwykle sugestyw­
nej muzyki Chaczaturiana (Kierow­
nictwo muzyczne — W. Smirnow). 
Przejmująco brzmi walc Chaczaturia­
na, którego motywy — z sali balu 
maskowego (baletmistrz G. Szachow- 
skaja) — przenikają, przyciszone, do 
pokoju otrutej Niny, po powrocie z 
maskarady.

Mikołaj Mordwlnow, którego dopie­
ro podziwialiśmy jako odtwórcę dy­
szącego żywiołowością Otella, po mi­
strzowsku wygrał skomplikowaną, 
szarpaną sprzecznymi uczuciami du­
szę Eugeniusza Arbienina. Zamiast 
rozmachu Otella, ujrzeliśmy tu osz­
czędny, suchy gest, dławiący namięt­
ność, sarkazm, cynizm, okrucieństwo 
zgorzkniałego światowca — i równo­
cześnie jego głód czystości i Ideału. 
Nawet długie monologi Arbienina pa­
sjonowały.

Scena, kiedy Arbienin, grając w 
karty, wymierza sprawiedliwość księ­
ciu Zwiezdiczowl, który rzekomo u- 
wiódł mu żonę, lub scena wyjścia z sa­
li balowej, kiedy Arbienin, z oczami 
pełnymi łez, mówi do otrutej Niny: 
„Niet. nyńcze ja dowolien był toboj" 
(„Nie, teraz byłem z ciebie zadowolo­
ny") lub scena ostatnia, kiedy uderza 
w nas stężały w oczach i głosie Arbie­
nina obłęd — wstrząsały.

Również — dzięki subtelnej grze L. 
Smyszlajewej w arcytrudnej roli Ni­
ny. pastelowymi barwami malowanej.

Wiera Marecka świetnie wcieliła sie 
w baronową Sztral, wyrażając kolejno 
jej płochą figlarność na balu, w któ­
rej trzepocze sie miłość do księcia 
Zwiezdicza. a później oschły egoizm 
światowej damy, która, by ratować 
swoją „reputację" nie waha się ś-iag- 
nąć podejrzeń na druga kobietę (Ninę) 
i unieszczęśliwić ją. Scena wizyty u 
księcia Zwiezdicza — mistrzowska.

Księcia — a właściwie książątko —• 
Zwiezdicza, zgrywającego się w karty 
— i w miłości — pozbawionego cha­
rakteru i moralności, a wielce drażli­
wego na „punkcie honoru" arystokra­
tę, gra z lekka ironicznie K. Mlehaj- 
łow.

Trzy znakomicie zagrane role: 
tajemniczy Nieznajomy, mszczący 

krzywdy wszystkich ofiar Arbienina —• 
w interpretacji B. Olenina, który o- 
siąga niezwykłe napięcie tragizmu, ni­
gdy nie podnosząc głosu;

lichwiarz i intrygant Szprich, które­
go oślizJą i wszędobylską gotowość dó 
procentujących usług niezwykle pla­
stycznie odtwarza B. Ławrow;

i cyniczny, do szpiku kości przeżar­
ty zgnilizną arystokratyczną szuler I 
rozpustnik Kazarin, którego z szyder­
czym grymasem doskonale ożywia P. 
Platt. Ten sam artysta, którego, szla­
chetny patos w roli Rajewicza w 
„Sztormie" jeszcze dźwięczy ram w 
uszach.

I jeśli nie wymieniamy wykonawców 
pozostałych ról, to tylko z braku, nie­
stety. miejsca.

Co jest godne najmocniejszego pod­
kreślenia — to fakt, że wszyscy akto­
rzy swobodnie t pieknie mówią wspa­
niały wiersz lermontowski, jak gdyby 
na codzień mówili wierszem.

Na zakończenie chcielibyśmy wyra­
zić jedno gorące życzenie pod adresem 
Dolskich organizatorów przedstawień 
Teatru tm Mossowietu: aby. mia- 
nowicie. możliwie jak największa 
liczba tzw szarych widzów w 
Polsce mogła zobaczvć „Maska­
radę" Lermontowa i Bill Biełocer- 
kowskiego „Sztorm". Wnioski, jakię 
tzw prosty widz wysnuje I z mistrzo­
stwa Teatru im Mossowietu i z . po­
równania „bohaterów" świata przemo­
cy z bohaterami świata socjalizmu — 
to sprawa Dierwszorzędnej wagi. Nie 
tylko artystycznej.

Bolesław Wójcicki
I
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NAUKA ZWYCIĘSKO WALCZY ZE ŚMIERCIĄ
Szczury — nosiciele

tyfusu brzusznego
Pracownicy naukowi kieleckiej filii Państwowego Zakładu Higieny (wojewó­

dzka stacja sanitarno-epldemiczna) przeprowadzili badania na szczurach, celem 
■twierdzenia — jak dalece są one nosicielami pałeczek Salmonella, niebezpiecznych 
bakterii, wywołujących zatrucia gastryczne 1 różnego rodzaju ropienia u ludzi
i zwierząt.

Wyniki badań naukowców okazały
Badania naukowców kieleckich 

Wykazały, że co trzeci szczur „za­
mieszkały" w Kielcach, jest nosicie­
lem pałeczki Salmonella, stanowi 
więc groźne niebezpieczeństwo dla 
ludzi. Co więcej:

Po raz pierwszy w świetle nau­
kowcom kieleckim (dr A. Cwiękała 
t dr. M. Chmielewska) udało się wy­
hodować bakterie tyfusu brzusznego 
* zacieni, pobranego z grubego jeli­
ta szczura. Niewątpliwy to dowód, 
te szczury są nosicielami i tej nie­
bezpiecznej choroby, że mogą wy­
wołać jej epidemię wśród ludzi. Te 
rewelacyjne wyniki przesłane zo­
stały do głcwnej sieci badań pa­
łeczek Salmonella w Gdyni oraz do 
Wkładów w Warszawie i Poznaniu-

się wręcz rewelacyjne.
Wszędzie uzyskały pełne potwierdze­
nie.

Szczury — nosiciele pałeczek Sal­
monella mogą zakażać nimi ludzi, 
przenosząc pałeczki na pokarmy, któ 
re ludzie spożywają. Z kolei i szczu­
ry mogą ulegać zakażeniu od zaka­
żonych zwierząt rzeźnych i od wy­
dzielin chorych. Istnieć tu więc mo­
że wzajemne zakażanie się a także 
zakażanie i ludzi i szczurów od za­
każonych zwierząt rzeźnych.

Stwierdzony fakt, że szczury są 
nosicielami pałeczek tyfusu brzusz­
nego, stanowi jeden powód więcej, 
aby walkę ze szczurami prowadzić 
wszystkimi możliwymi środkami.

W. Rousseau.

Już w starożytności panował po­
gląd, że śmierć dostaje się do orga­
nizmu trzema drogami: przez mózg, 
płuca i serce. Ten pogląd jest w pew­
nej mierze i dziś słuszny; bowiem 
badania naukowe stwierdziły, że prze­
de wszystkim następuje śmierć mózgu 
(człowiek traci przytomność), następ­
nie ustaje oddychanie, a dopiero na 
końcu przestaje bić serce.

Z narządów człowieka najdłużej ży- 
je serce, najenergiczniej walczy w 
obronie życia. Ono też, gdy rozpo­
czyna się akcja przywracania życia, 
pierwsze wznawia swą działalność, 
daje sygnał, że człowiek jeszcze żyje. 
Po tym następuje kilka wdechów, 
a wkrótce oddychanie staje się nor­
malne. Centralny układ nerwowy 
„budzi się" dopiero po upływie pew­
nego czasu, toteż świadomość zja­
wia się znacznie później.

Badania naukowe wykazały, że 
śmierć to proces przechodzący przez 
trzy główne etapy; agonią, śmierć 
względną czyli kliniczną i śmierć bio­
logiczną — istotną.

W czasie śmierci klinicznej ustaje 
działalność serca i oddychanie, ale 
życie „tli się" w organiźimie. W tym

w Związku Radzieckim
Podczas walki o BerUn został ciężko raniony odłamkami miny sierżant Igor 

N. W szpitalu opatrzono mu rany pod narkozą. Kiedy chirurg usunął s rany na 
goleni metalowy odłamek, krew buchnęła strumieniem. Stan chorego pogorszył 
się, puls był zaledwie wyczuwalny. Niezwłocznie zastosowano niezbędno środki 
lecznicze oraz transfuzję krwi, mimo to ranny zakończył życie.

Wówczas zastosowano sztuczne oddychanie, a do- tętnicy ramieniowej wpro­
wadzono w kierunku serca krew pod ciśnieniem. Po upływie Z*  minut chory wy­
kona! ruch ręką, otworzy! oczy i słabym głosem poprosił o wodą. Stan Jego za­
czął się szybko poprawiać. — Jadł, pil, wreszcie zapytał, czy... Berlin aostal zdo­
byty.

To niezwykle zdarzenie opisane przez prof. Niegowskiego, zostało ostatnio omó­
wione w miesięczniku „Nauka 1 Zlzń" przez K. Sajenko. Najciekawsze ustępy 
tego artykułu cytujemy niżej.

Dalej i dalej na północ
posuwają się rośliny tropikalne

Bogactwa roślinne ziemi skupione______  _______ _______________ są szczególnie w strefach tropikalnych, 
■asobnych w ciepło słońca i opady. Niektóre z roślin południowych są źródłem 
niezbędnych dla życia witamin 1 takich surowców, Jak: włókna, tłuszcze, żywice, 
olejki eteryczne, substancje chemiczne 1 lecznicze. Nie wszystkie dadzą się za­
mienić tworzywem syntetycznym.

Położony w strefie umiarkowanej — (w lewej europejskiej części) Zw. Ra­
dziecki opiera się na południu o 36 równoleżnik 1 posiada dwa wybitne cieple 
rejony: zakaukaski 1 poludniowo-krymskl. Nauka radziecka przekształca te re­
jony w olbrzymie pola doświadczalne, poświęcone hodowli nowych, mrozo-oć- 
pornych gatunków tropikalnych.

Stąd, Jako z bazy głównej, rośliny przenoszone aą stopniowo w coraz chło­
dniejsze strefy klimatu.
Aklimatyzacja roślin tropikalnych 

W ZSRR ma swą przeszło stuletnią 
historię. Ale — prowadzone dorywczo 
w 19 wieku prace ograniczały się do 
udatnego przeszc?epiania pojedyn­
czych egzemplarzy na grunt obcy, 
chłodniejszy. Z tego okresu sporadycz­
nego eksperymentowania pozostały do 
dziś w ZSRR/ przepiękne ogrody bo­
taniczne, położone na czarnomorskich 
wybrzeżach Zakaukazia i Krymu.

Znane ze swych cennych okazów ogro­
dy w Soczi, Suchum 1 Eupatoril w ni­
czym jednak nie przyczyniały się do roz­
woju krajowej gospodarki. Dostarczały 
osobliwych roślin do upiększania prywat­
nych parków, ogrodów publicznych 1 
bulwarów, ale o możliwości przystosowa­
nia ważnych gospodarczo roślin do chło­
dnego klimatu Rosji, o hodowaniu ich 
na wielką skalę 1 zaopatrzeniu tym spo­
sobem kraju we własne, wybitnie odżyw­
cze artykuły lub cenne surowce — nie 
było Jeszcze mowy.

Możliwości te poczęła realizować 
dopiero władza radziecka. Ona to w 
pełni doceniła doniosłą wartość do­
robku naukowego botaników i biolo- i 
gów, jak: Timiriazjewa, Miczurina,! 
Lysienki. W uchwałach, zapadających! 
na plenach KC Partii, postanowiono i 
oprzeć nowy plan hodowli roślin po-! 
trzebnych krajowi na wynikach nauki! 
i na ostatnich osiągnięciach techniki,! 
na mechanizacji pracy oraz na piano- j 
wej gospodarce kołchozowej.

Jednocześnie przeprowadzono badania, 
klimatyczne radzieckich stref „podzwrot­
nikowych"; ich właściwości glebowych 1 
Wystarczalności wodnej. Ustalono nauko­
we systemy aktywnej interwencji w przy­
rodzone właściwości roślin. Zastosowano

udoskonalone systemy selekcji, knyżówki 
1 hodowli planowanej w określonym śro­
dowisku. Zastosowano też hodowle kar­
łów, sadzonych w głębokich rowach o- 
chronnych, wyhodowano mrozo — 1 śnle- 
goodporne odmiany ścielące się po ziemi.

Takie były początki doniosłej decy­
zji, mającej na celu przekształcenie 
roślinnego oblicza ZSRR. Od tej chwi 
li minęły lata. Niewielkie ogrody bo­
taniczne przekształciły się w olbrzy­
mie pola doświadczalne, pokryte 
przystosowanymi do nowych warun­
ków roślinami. Dęby korkowe i euka­
liptusy — cenne z powodu własności 
leczniczych — spotykamy u wrót Ira­
nu. Dalej na północ ciągną się gaje 
roślin cytrusowych: cytryn, poma­
rańcz i grapefruitów. Jeszcze dalej, 
bliżej szczytów gór Kaukazu, na zbo­
czach wzgórz i w dolinach .tarasami 
ciągną się plantacje znanej herbaty

Plantacje wonnej róży krymskiej. 
Dla otrzymania 1 kg eterycznego olej­
ku różanego trzeba zużyć pól tony 
płatków, dostarczonych przez pół mi­

liona kwiatów
gruzińskiej. Na zachód zaś, w gorącej 
i wilgotnej dolinie rzeki Rionu, roś­
nie wiele nowych, świeżo aklimatyzo- 
wanych roślin: meksykański ogórek 
chayotl (czajot), najsmaczniejszy o- 
woc świata avocado, zawierający 
wszystkie znane nam witaminy: A, 
B, C, D, E, K, PP i H, diospyros 
(churma), której suszony owoc zastę­
puje daktyle; cenne drzewo tungowe, 
drzewo chinowe, konopie manilskie,
agawy, nieszpulki i wiele

korkowy krzyżowany jestX!© korkowy krzyżowany jest w 
Związku Radzieckim ze zwykłym eu­

ropejskim dębem leżnym

drzew i krzewów.
Wreszcie u granic górskiego pasma 

Krymu znajduje się morze kwitną­
cych róż, dających wonny olejek.

Pierwszy etap planu został zakoń­
czony. Dziś przed wrotami chłodniej­
szych rejonów Póln. Kaukazu, polud. 
Ukrainy, póln. Krymu, Dagestanu i 
Mołdawii stoją nieprzejrzane szeregi 
mrozoodpomych, silnych roślin, golo­
wych w każdej chwili do dobroczyn­
nej, kulturalnej inwazji wciąż dalej 1 
dalej na północ.

Tad. Laryssa

Agawa da je bardzo mocne włókna. 
Z jej miąższu starożytne ludy meksy­

kańskie wyrabiały papier

okresie czynny zabieg lekarski może 
zmarłemu przywrócić życie. Lecz 
okres ten trwa tylko 5 — 6 minut, 
po czym śmierć kliniczna przechodzi 
w biologiczną, a wtedy przywrócenie 
życia staje się niemożliwe.

Organizm człowieka to złożony kom­
pleks narządów, tkanek 1 substancji mię­
dzykomórkowych, a Ich harmonijne dzia­
łanie kierowane Jest i regulowane przez 
komórki centralnego układu nerwowego, 
najbardziej złożone pod względem budo­
wy i najbardziej wrażliwe. One też naj­
łatwiej ulegają rozkładowi 1 giną Już po 
5—6 minutach od momentu śmierci klini­
cznej. Przeto przywrócenie życia możli­
we Jest tylko w ciągu tego tak krótkiego 
okresu czasu t Jedynie wówczas, gdy 
śmierć nie była wywołana poważnymi 
uszkodzeniami zasadniczych narządów. Je­
żeli bowiem śmierć nastąpiła po ciężkiej 
chorobie lub zraniehiu, na skutek czego 
porażone zostało serce, płuca, wątroba 
czy mózg, wówczas nie można liczyć na 
pomyślny skutek Jakichkolwiek zabiegów.

BADANIA NAD 
„PRZYWRACANIEM" ŻYCIA

W Z w. Radzieckim w Moskwie po­
wstało w 1935 r. jedyne w swoim 
rodzaju laboratorium eksperymental­
nej fizjologii. Doświadczenia przepro­
wadzone przez prof. F. A. Andreje- 
wa jeszcze w 1913 r. posłużyły za 
podstawę prac prof. W. A. Niegow­
skiemu i jego współpracownikom. 
Uczeni ci postanowili walczyć ze 
śmiercią siłami nauki.

Wiemy, że zasadnicze funkcje ży­
ciowe to krążenie krwi i oddycha­
nie. Toteż metoda prof. Niegowskie­
go była skierowana na przywrócenie 
tych zasadniczych czynności organiz­
mu przez jednoczesne zastosowanie: 
a) przelewu dużej ilości krwi do tętni- 
co-żylnych naczyń, oraz b) wzmożone 
sztuczne oddychanie.

Sprawa przedstawia się następu­
jąco:

Wiemy, te dzięki pracy serca, krew roz­
chodzi się po całym ciele: z komory le­
wej zoataje wypchnięta do aorty, przez 
odgałęzienia której dociera do wszystkich 
zakątków dała, a stąd tyłami wraca tłu 
prawego przedsionka, do prawej komory, 
skąd przez tętnicę płucną dostaje się do 
płuc. Z płuc wraca żyłą płucną, jako 
krew utleniona do lewego przedsionka, a 
z niego do lewej komory.

Otóż: gdy przetaczamy krów, wprowa­
dzamy Ją choremu do żyły, skąd krew 
dostaje się do serca. Ale Jeśli serce nie 
działa lub pracuje elabo, krew nie dosta­
nie Się do serca. Wówczas dla przywró­
cenia Jego działalności trzeba wprowa­
dzić ogrzaną krew wraz a adrenaliną 1 
glukozą pod określonym ciśnieniem do 
tętnicy, prowadzącej w kierunku serca. 
Szybki ruch krwi podrażała aakodcaenle 
nerwowe ścianek naczyń 1 samego serca, 
wywołując powrót do życia.

Gdy skurcze mięśnia sercowego sta­
ną się dość silne i rytmiczne, krew 
zaczyna wchodzić do serca drogą nor­
malną.

Dla przywrócenia oddychania prof. 
Niegowski zbudował specjalny przy­
rząd, przypominający zwykły miech 
kowalski. Przy jego pomocy wprowa- 
dza się do płuc powietrze pod okre­
ślonym ciśnieniem. Zabieg ten jest 
konieczny nie tylko dlatego, że do­
starcza krwi tlenu, lecz — że rot- 
ciąga 1 kurczy płuca, co wywołują 
bodźce, działające na te odcinki móz­
gu, które kierują oddychaniem-

Zabiegi powyżej opisane stosowane 
w tak ciężkich wypadkach, jak: 
śmiertelna utrata krwi, uduszenie, 
szok, obrażenia wywołane elektrycz­
nością, dawały zazwyczaj dobre re­
zultaty: stan chorych poprawia! «ią 
niejako „rodzili się" oni po raz dru- 
Ci-

Ciężka I ofiarna, lecz pełna sukce­
sów praca uczonych radzieckich — 
W. A. Niegowskiego, F. A Andreje- 
wą M. S. Gajewiskiej-Sokołowakiej 
i E. M. Smlrowskiej, została uwień­
czona nagrodą etaLinuwskg,

T. M.

Prof. dr W. A. Niegowski)

Nowym lekiem polskim
leczymy gruźlicą skóry

Okrutna nazwa: „wilk trący" I — okrutna choroba. Joet to gruźlica skóry. 
Wywołuje Ją ten sam zarazek, co gruźlicę płuc. Medycyna od dawna walczy aa- 
wzięcie z tym wrogiem człowieka.

Ostatnio mamy do zanotowania nową w tej dziedzinie adobycn w postaci leku 
wyprodukowanego w rb. w Polscs zwanego „hydrazydem kwasu Izonikotynowe­
go", albo krócej: „nlkozydem". Podobnie jak antybiotyki — działa on silnie za­
bójczo, względnie hamująco na rozwój 1 wzrost zjadliwych prątków gruźlicy już 
przy rozcieńczeniu: 1 gram nikozydu na a tys. litrów wody!

Leczenie nowym lekiem rozpoczęto 
w niektórych sanatoriach. Lok Jest Już 
skalę półtechnlczną.

Już w wielu szpitalach 1 klinikach eraa 
wytwarzany w polaklch wytwórniach na

Na półkach księgarskich

W świecie atomów i energii atomowej
Wszystko, co nas otacza w przyrodzie martwej (powietrze, woda, skorupa 

ałemska), wszystko, z czego złożony Jest organizm żywy 1 wreszcie wszystkie dzie­
ła rąk ludzkich — wszystko to składa się z materii. Występuje ona w nieprze­
branym bogactwie form. A — jak dziś wiemy — cale to nieprzebrane bogactwo 
form — to po prostu związki chemiczne kilkudziesięciu podstawowych składni­
ków, zwanych pierwiastkami, Jak: wodór, węgieł, azot, tłen itd. ltd.

Owe pierwiastki składają się z cząstek, których długo nie umlans dzielić 
1 dlatego nazwano je atomami (po grecku atomos znaczy niepodzielny).

Dopiero w naszym wieku uczeni zdołali rozbić atomy, zbadać Ich budowę 
oraz właściwości fizyczne i chemiczne,, odkryć energię atomową 1 planować Jej 
wykorzystanie dla celów gospodarki człowieka.
Sprawom tym. niezmiernie ciekawym 1 

dziś ogromnie aktualnym, wydawnictwo 
popularno-naukowe „Wiedza Powszechna" 
poświęciło m. In. cztery małe i taniut- 
kie (najdroższy z nięii kosztuje zł 4,80) 
tomiki, opracowane przez wybitnych na­
ukowców, mianowicie: „O hipotezie ato­
mowej i istnieniu atomów" — Fr. Zeidle- 
ra, „Energia atomowa" — Engelberta Bro­
dy, „Izotopy i ich znaczenie w fizyce 
atomowej" — Wł. Zuka 1 „Elektron w 
świecie atomów" — B. TwarowskieJ.

«
Opracowane w sposób dośe przystępny, 

interesujący, wyposażone w rysunki i ilu­
stracje, książeczki te stanowią — jak na 
tematykę naukową — stosunkowo łatwy 
do strawienia umysłowego materiał. A 
dają w rezultacie jasne rozumienie rze­
czy. która dziś budzi i grozę powszechną 
ze względu na bomby atomowe — i zara­
zem niemniej powszechne nadzieje zużyt­
kowania potężnej energii atomowej dla 
dobra ludzkości.

Wymieńmy pokrótce zagadnienia, poru­
szone 1 wyjaśnione w-każdym z czterech 

tematyce naukowej.tomików
I tak: w tomiku „O hipotezie atomowej 

i istnieniu atomótv“ prof. JEeidle-r daje 
rys historyczny atomistyki, czyli poglądu, 
że materia zbudowana jest z atomów A 
dalej omawia atomistykę spekulatywną i 
chemiczną, zagadnienie podzielności ma­
terii, atomistykę kinetyczną i ruchy 
Browna, których teorię opracował znako­
mity uczony polski, Smoluchowski.

Prof. Wł Zuk w książeczce „O Izoto­
pach i ich znaczeniu w fizyce atomowej**  
charakteryzuje najpierw atomtstyczną bu­
dowę materii, budowę atomów poszczegól­
nych pierwiastków oraz ich izotopy (ato 
my o różnych masach, choć o takim sa­
mym ładunku jądra) Po omówieniu wła­
ściwości chemicznych 1 fizycznych izo-

topów, metod rozdzielania izotopów 1 ma- 
czenia teoretycznego badań nad izotopa­
mi, autor przechodzi do szczególnie In­
teresującej dla wszystkich kwestii, do 
praktycznego zastosowania izotopów trwa­
łych 1 promieniotwórczych w medycynie 
1 badaniach biologicznych.

„Elektronowi w świecie atomów" po­
święcony tomik B. TwarowskieJ przema­
wia do czytelnika językiem wyjątkowo 
łatwym i proatym. Temat Joet zrssstę 
fascynujący, bo:

„elektron, najdrobniejsza cegiełka ma­
terii, jedna z najmniej szych cząsteczek 
w świecie atomów, odgrywa poważną ro­
lą w naszym codziennym życiu, w techni­
ce i przemyśle. Czyż można wyobrazić 
sobie życie przemysłowe bez energii ele­
ktrycznej f — A przecież prąd elektrycz 
ny to nic innego, Jak ruch elektronów, 
Jak przesuwanie się „chmury" elektrono­
wej w metalowym drucie... Elektrony, 
wyzwolone przez grzanie drucika w lam­
pie radiowej wzmacniając Impulsy, da­
wane przez fale elektromagnetyczne, u- 
możiiwiają słuchanie audycji radiów ej —"

Wreszcie w tomiku „Energia atomowa" 
prof. E. Broda (Wiedeń) prowadzi czy­
telnika od historii teorii atomowej az po 
zastosowanie pierwiastków promienio­
twórczych dla celów naukowych 1 prak 
tycznych (lecznictwo). Temat potraktowa­
ny Jest obszernie 1 — z punktu widzenia 
popularyzacji zagadnień atomowych — 
niemal wyczerpująco.

Obszerne rozdziały mówią nam o bu­
dowie i ruchach atomów, o jądrach ato­
mowych, o energii tego Jądra, o rozszcze­
pieniu Jądrowym uranu, a dalej — o bu­
dowie stosów atomowych, o możliwo­
ściach gospodarczego wykorzystania ener­
gii atomowej i wreszcie o bombie atomo­
wej z wodorową włącznie, (km)

Gruźltoa skóry (lupus vulgarU), po 
polsku zwarta popularnie „wilkiem 
żrącym, albo „toczniem", pojawia się 
często u dzieci słabowitych i gorzej 
odżywianych. Początek choroby w po­
staci zgrubienia lub czerwonej plam­
ki n*  skórze, jest przez dłuższy czas 
niebolesny i często uchodzi uwagi.

Choroba tymczasem rozwija się i 
rozszerza na coraz większe części skó­
ry, zwłaszcza okolice twarzy. Po-wsta­
ją owrzodzenia, które sączą 1 nie go­
ją się. Ulegają zniszczeniu całe części 
ciała, jak: nos, wargi, palce u rąk 
itp, a twarz chorego, oszpecona bra­
kiem nosa lub warg, odstrasza i prze­
raża.

Wreszcie przychodzi gruźlica ogól­
na lub rozwijający się w schorzałych 
tkankach rak i — następuje śmierć.

Wczesne rozpoczęcie leczenia daje 
wszelkie szanse wyleczenia. Leczenie 
jest długie i skomplikowane, ale pro­
wadzi do uleczenia nieraz w wypad­
kach pozornie beznadziejnych. Na­
świetlania promieniami nadfioletowy­
mi lub rentgenowskimi, elektryczne 
wycinanie ognisk chorobowych, spe­
cjalne maicie z kwasu pyrogallusows- 
go, duże dawki witaminy D, przy­
niosły wielu chorym zupełne ©zdro­
wienie.

się od 8 miesięcy do 48 lat A cmi 
trwania choroby — od 8 miesięcy do 
28 la t

Lek podawano chorym doustnie lub 
w postaci zastrzyków, okładów, maści 
itp. Już po kilku dniach stosowaou 
nikozydu sączące wrzody podsychały 
i goiły się, choć większość chorych 
miała poważne owrzodzenia na twa­
rzy, nosie, ustach, szyi. piersiach. W» 
wszystkich 32 wypadkach kuracja ni- 
kozyd-em przyniosła uderzające wyni­
ki w postaci wyrajania się owrzo 
dzeń 1 zanikania innych, związanych 
1 '

Nowy lek rokuje więc jak naj­
lepsze nadzieje na przyszłość. Dzia­
łanie jego jest szybkie i skuteczną 
a chorzy dobrze znoszą kurację

Trzeba jednak podkreślić, że w 
każdym przypadku ważną rzeczą jest 
szukanie pomocy lekarskiej jak mj- 
rychlej. Nie wolno bagatelizować na­
wet niebołesnych, lecz ciągnących 
latami zmian skórnych w postaci 
zgrubień czy czerwoności, lecz trze­
ba szybko szukać pomocy u najbliż­
szego lekarza.

E. Blałobenld

Odpowiedzi lekarza
„WACŁAWEK" ( w-wy. Nie Wir a, 

na Jaką chorobę wątroby Ob choreje, 
oądzą Jednak, te Jest to pociątek manie- 
ści wątroby, która eeąato bywa nutęp- 
Mwem nadużywania alkoholu.

LECZENIE WILKA NIKOZYDEM
Już z początkiem br. klinika cho­

rób skórnych krakowskiej Akademii 
Medycznej, na oddziale gruźlicy, pro­
wadzonym przez wybitnego dermato­
loga doc. dr Oszasta, rozpoczęła le­
czenie gruźlicy skóry za pomocą no­
wego leku, hydrazydu kwasu izoni­
kotynowego. Z końcem września od­
był się we Wrocławiu zjazd polskich 
dermatologów, na którym doc. Oszast 
referował metody leczenia nikozydem 
i osiągnięte rezultaty.

Od maja do września br. we 
wspomnianej klinice poddano lecze­
niu 32 osoby. Wiek chorych wahał

W powstawaniu tej choroby Istotnie wi­
no odgrywa znaczniejszą rolę, niż zoś­
ka, dlatego też choroba ta Jsst bardńe) 
rozpowszechniona we Francji, w kriją 
gdzie spożycie wina Jest powszechne. M 
Jest właściwe okrywanie przed leksnta 
faktu dawniejszego nadużywania sUełto- 
lu I obecnego popijania wina, ponltwil 
wprowadza go to w błąd 1 utrudnia ub- 
śclwe leczenie.

Chwianie się zdrowych zębów Jest 
niklem najprawdopodobniej parzdeatatf, 
Leczenie tej choroby Jest trudne i gin 
wdzięczne, można by aprobować ohen 

Tania dziąseł rot worem tluorku soda żą­
dzę się zwrócić do Kliniki Dentystykl ze 
chowawczej Akademii Medycznej w Wu- 
ssawie, ul. Miodowa Iż.

ĄLEKSANDER JACKIEWICZ (80)

WIEDEŃSKA WIOSNA
ROZDZIAŁ XXXIV

Franz zjawił się na terenie warsztatów przed innymi robotnikami. Szedł 
przez plac w stronę auta ciężarowego, stojącego przed halą warsztatową — 
lauważył na ziemi świeże ślady jego opon. Odczytał numer. Cyfry się zga­
dzały. Zawrócił ku bramie, wszedł do malej izdebki mieszczącej się obok 
niej. Stary Reiner, nocny stróż warsztatów Mullera, drzemał przy okienku, 
opatulony w spłowiały płaszcz. Wejśc e Franza obudziło go. Otworzył bez- 
rzęse oćzy o zaczerwienionych powiekach, ziewnął, przeciągnął się pro­
stując do przodu ręce.

— Jak się masz, Franz — mruknął i szczelniej otulił się płaszczem. Przez 
ehwilę przyglądał mu się spod oka, później uśmiechnął się: — Ale wyglądasz, 
synku, jakbyś całą noc przebaraszkował, jakbyś...

Franz nie dał mu skończyć:
— Reiner, o której powróciła ciężarówka z miasta, ta co 6toł pod halą?
Stróż wyprostował szyję.
— Ciężarówka? Skąd miała powrócić?
— Reiner, nie udawajcie głupiego. Pytam, o której wróciło auto do war­

sztatów?
Stróż przymknął oczy.
•— Nie bójcie się, Muller się nie dowię.
•— Nad ranem... A co?
•— Kto ją brał?
w Nie mogę powiedzieć.
— Kto ją brał, Reiner?
Stróż niecierpliwie poruszył się na stołku,
•» Po ęo si to?

— Muszę wiedzieć, me przez ciekawość, tu zaszły ważne sprawy.
— Mały Heinz — mruknął Reiner, patrząc w okienko,
— Wiecie po co je brał?
— Mówił, że się przeprowadza, chce przewieźć rzeczy.
— W nocy?
— Mówił, że chce zająć mieszkanie, na które nie ma przydziału. Mieszka 

w jakiejś suterenie, znalazł dwie izby w XVIII Obwodzie.
— To co, że nie ma przydziału?
— Jakto co? W dzień ktoś zobaczyłby, właściciel domu czy sąsiedzi, mo 

żeby nie wpuścili. A tak jak wlazł, to wlazł i siedzi...
Franz wziął za klamkę.
— Dziękuję, Reiner.
— Nie powiesz Mullerowi?
Wyszedł na plac. Czuł się bardzo osłabiony. Ból trzymał jak pies ostrymi 

zębami, dochodził do ramion i lędźwi. Pot, mimo porannego chłodu, okrywał 
czoło i skronie.

Odsunął drzwi hali warsztatowej. Było tu jeszcze pusto, panował mrok. 
Usiadł na sprężynowych poduszkach jakiejś limuzyny, leżących pod ścianą. 
Myślal o małym Heinzu. Próbował sobie przypomnieć wszystko, co o mm 
wiedział. Był kiedyś w Hitlerjugend, tak mówiono. Zawsze przy pracy trzy­
mał się na boku, nigdy nie miał grosza i od wszystkich pożyczał pieniądze, 
opowiadał, że ma chorego ojca i matkę na utrzymaniu. Na Franzu, mimo 
milczącego usposobienia i na ogól źle wykonywanej pracy, robił raczej do­
datnie wrażenie. Do warsztatów przychodził punktualnie, nie brał udziału 
w hałaśliwych rozmowach rówieśników. Pracował źle, bo zawsze był roz­
targniony, zajęty jakimiś swoimi troskami; blady, chudy, miał chorowity 
wygląd niedożywionego chłopca. Franz kilka razv próbował się do niego 
zbliżyć, chcial wiedzieć, ile w nim zostało z czasów Hitlera, zaopiekować się 
nim, lub polecić któremuś z towarzyszy tę opiekę. Ale Heinz nie dawał się 
wciągnąć do żadnych rozmów. Gdy Franz zaproponował mu kiedyś prze­
chadzkę po pracy — ten łagodnie, lecz stanowczo odmówił.

Do hall wchodzili koledzy, pozdrawiali Franza, zagadywali go, gdejmo- 
! WAli kurtki, szykowali się do pracy.

Wyszedł z hali i udał się do kantorku majstra. Przypomniał majstrowi, N 
od kilku dni telefonują z XVII Obwodu, aby zabra^ do remontu trzy motory 
automobilowe. Majster kazał mu po nie jechać. Db pomocy, na propozycjł 
Franza, przydzielił uczniów warsztatowych: Fischera, Jellinka oraz Hemu 
Seidlera. Dwaj pierwsi należeli do milicji partyjnej, można im było ubń 
Wrócił do hali, zwołał ich. Powiedział:

— Majster wysyła nas po motory do XVII Obwodu, ale mjr z początku 
pojedziemy gdzie indziej. Uprzedzam was, chłopcy, że to będzie ryzykownź 
wyprawa. — Spojrzał na nich. Miny mieli przejęte.

— Zgadzacie się?
— Oczywiściel — odparli skwapliwie.
— Ja prowadzę wóz, weźmiemy też z sobą Seidlera, on siądzie przy 

mnie, a ty, Fischer — z drugiej strony. Seidler może będzie chciał wyskocz.^ 
czy odebrać mi kierownicę, czy coś jeszcze innego, więc uważaj. Ty zaś, J«i*  
linek, pojedziesz na platformie.

— Ale co będziemy robić? — spytał Jellinek, szczupły, o kędzierzswydl 
włosach, zbyt wyrośnięty na swój wek.

— Nie wiem jeszcze dokładnie, zobaczymy.
Polecił chłopcom dolać ropy do zbiornika i sprawdzić zawartość wuły 

w chłodnicy, a sam poszedł na drugi kon ec hall, gdzie przy warsztacie pr*  
cował Seidler.

— Heinz, jedziemy po motory.
• Seidler posłusznie przerwał robotę, opuścił zakasane rękawy kombm*  
zon u i wyszedł na plac.

Motor ciężarówki huczał głośno i równomiem
Franz usiadł przy kierownicy, obok niego usadowił się Seidler, a trMÓ 

z kolei — Fischer Jellinek wdrapał się na platformę Auto ruszyło 
przy bramie dał sygnał ze stróżówki wyszedł etary Thuminger petaąej 
od roku obowiązki dozorcy. Otworzył bramę. Zawołał:

— Jak się czujesz?
— Dobrze!

05.
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to wielki zostać przo- 
pracy. Bo to i koledzy 
dyrekcja ceni. A już 

pociechę ma żona, kiedy

Dyplom — 
rzecz nie mała

Zaszczyt 
Równikiem 
szanują i 
pramdziwj
mąt przynosi dobrą wypłatę

W zakładach A 5 tokarz L. Spy­
chalski jest przodownikiem pracy 
Wyrabia stale 240 — 250 proc, nor­
my. Jego' fotografia wist w oszklo­
nej gablotce na ulicy, wśród innych 
przodowników i racjonalizatorów. A 
jednak szceęicte L Spychalskiego 
nie jkst pełne: nie ma on oficjalne­
go potwierdzenia swego przodownic­
twa — nie ma dyplomu. A człowiek 
cheiałby mieć czarno na białym 
Wije L. Spychalski chodził do Ra­
dy Zakładowej, przypominał. W lip- 
eu i w sierpniu. A Rada Zakłado­
wa — nic.

— Po eo wam dyplom? — pytają
— Chcę go oprawić w ramki, po­

wielić na ścianie i eapalić 
nim lampkę? — złości się L, 
chalski, odchodząc do tokarki.

A Rada Zakładowa — nic. 
im tam po dyplomach? Ludzie 
tłoSzczą się i przestaną. A plan 
wykonywany z nadwyżką.

Tak. Zakłady A-5 wykonują 
ny t nadwyżką Dzięki komu? Mię­
dzy innymi właśnie dzięki Spychal­
skim, przodownikom pracy. Beztro­
ska więe Rady Zakładowej jest za­
dziwiająca i zastanawiająca. Do tego 
stopnia, te warto by nią zaintereso­
wała się Warszawska Rada Związków 
Zawodowych. (Jak)

przed 
Spy-

Cóż 
po- 
je»t

pla-

Zgrzebłem po niedociągnięciach

Nieelastyczne taśmy spółdzielczości odzieżowej
Czy i Jak drobny przemysł odzieżo­

wy spełnia swoje zadanie? Czy I jak 
uzupełnia produkcję wielkich fabryk 
konfekcyjnych? Dają na to odpo­
wiedź polki warszawskich sklepów o- 
dzieżowych. Spróbujmy np. znaleźć 
na nich teraz cićple paletka dla 6-let- 
nich malców. Nie znajdziemy. Palet­
ka są; z dużych fabryk i ze spółdziel­
ni, ale tylko dla 14-łetnich podrost­
ków. Spółdzielnie zamiast robić swo­
je — robią to, co wielkie fabryki. 
Albo też jak gdyby się zmawiały — 
..wy nie robicie — i my nie robi­
my".

W ub. roku np. wielkie zakłady nie 
robiły damskich kostiumów. Nie ro-

Warszawski kalendarz
SFOS-u

Centrala SFOS wydaje pięknie opraco­
wany kalendarz terminowy na rok 1953 
Kalendarz wydany będzie w formie książ­
ki w oprawie Introligatorskiej 1 obejmie 
tao stron druku dwubarwnego, w tym 
ponad 50 proc zdjęć z Warszawy .Cena 
kalendarza 7 zł 50 gr $

Komitet Stołeczny SFOS zwraca się do 
zarządów Kól Budowy Warszawy przy za 
kładach pracy, o zorganizowanie zbioro­
wego zakupu kalendarzy Należność moż­
na wpłacać w Narodowym Banku Pol­
skim, Warszawa-Mokotów na nr 78 113-2791 
— konto Stołecznego Komitetu Odbudo­
wy Warszawy O dokonaniu opłaty należy 
powiadomić kartą pocztową biuro SKOW. 
Raszyńska 8 (Mt)

»

Miły uśmiech, wybór towarów i porządek
zapewniły pierwsze miejsce sklepowi nr 155

Równo ułożone główki włoskiej ka- 
pułty, obok kalafiory, w skrzynce 
kartofle. Na pólkach piramidy z ka­
szy, makaronu*  i różnych gatunków 
herbaty w barwnych opakowaniach. 
Za szkłem kurczęta, sery, masło. Wy- 
itawa I wnętrze sklepu spożywczego 
WSS nr 155 przy ul- Nowy Świat 53 
wyjlądefh iwym 
cych.

— Każda rzecz 
miejwe — zwierza 
Skomiał, zastępca kierownika sklepu. 
— Porządek to pierwszy sekret na- 
izegó wyróżnienia — dodaje.

Sklep spożywczy przy ul, Nowy 
Świat 53 otrzymał bowiem pierwsze 
miejsce w stolicy w konkursie „Este­
tyka wystaw | wnętrz".

Zdradzimy i Inne sekrety, by wska­
zać pracownikom handlu uspołecz­
nionego jaką drogą zdobywa się uzna­
nie i zaszczyt. Śnieżno - białe fartu­
chy, krochmalone czapeczki i miły

zaprasza kupują-

ma swoje stale 
się nam Janina

■ L'H L'.<' 

lista nagrodzonych 
w 44 konkursie
>Dudutku Ilustrowanego*

Rozwiązanie: 1. Nina Dumbadze, 
dygg 57 04 m 2. Emil Zatopek, bieg 
30 km - 1 35 23,8, 25 km 
oraz 15 mil 
- 116:26.4. 
15.42.

30 nagród 
wania otrzymali:

A Dąbrowa, W-wa, ul. Oczki
Klimaczak, W-wa, uL Sienna 65, L. 
Białek, W-wa. Gościeradowska 17, 
Wi. Krzyżewski, W-wa, Sierakow­
skiego 10, Z. Ćhatnluk. W-wa, Żół­
kiewskiego 69, J- Roeieckl, W we, 
Mickiewicza 48,
W.we, Mickiewicza 13, B 
ald, W wa, Radzymińeka 
drjejczak, W wa, Gdańska 
dziak, W-wa, Grzybowska 
(aeki, Radaionków, Męcz 
mia 53, E Kida. Kielce, Świerczew­
skiego 19, M. Stadnik, Lublin, Naru­
towicza 35, J. Boniecki, Dąbrowa 
Kozłowska, L. Maliszewski, Biały- 
itok, Mazowiecka 7, A. Bez, Radom, 
Kościelna 9, G Walicki, Olsztyn, J 
Grotlu 15, Fr. Matuslak, Wólka So- 
•eńeka, H Grubieh, Ostrzeszów, Boh. 
Stalingradu 27. j. Kil, Kozienice, 
Gen. Stalina 32.

Nagrody wysyłamy pocztą.

1:10:11,8
angielskich (24.135 km) 

3. Halina Zybina, kula

książkowych drogą loso-

8, J.

J. Roaiecki,
Wł. Roeochowicz, 

Jacóreyń- 
59, J Ją- 
2. J. An- 

23, Z. No- 
Oświęci-

Teatr na ekranie

Ładnie ale nie wszędzie

biły ich także spółdzielnia. (Warszaw­
ski MHD przez cały sezon letni do­
stał zaledwie 600 kostiumów ze spół­
dzielni odzieżowych).

W tym roku wielkie fabryki nie 
robiły pelis. Nie robiły ich także spół­
dzielnie. Zaalarmowane zabrały się 
do tego pospiesznie... w październiku. 
I uszyły pelisy z kołnierzami szalo­
wymi. W sklepach MHD przy ul. 
Marszałkowskiej można owe pelisy 
ze spółdzielni wrocławskiej „Futro" 
zobaczyć, piękne wprawdzie 1 z do­
brego samodziału, ale z niemodnymi 
szalowymi kołnierzami.

WALKA Z REMANENTAMI
Inaczej t ubraniami. Robi je prze­

mysł odzieżowy, robią je także, i to 
głównie, spółdzielcze zakłady. Robią 
je nawet z materiałów, z których 
można by z powodzeniem szyć kostiu­
my, których nie ma na rynku.

uśmiech zdobią wszystkie ekspedientki 
tego sklepu. Fartuchy piorą same, u- 
przejmy uśmiech jest wynikiem kole­
żeńskie] atmosfery i kulturalnych wa­
runków pracy, o które dba cały ze­
spół. Jest to również zasługą kierow­
nika sklepu, Mieczysława Giemey, 
który nie zadowala się towarem przy­
słanym przez WSS, lecz sam jeździ 
do magazynu by zdobyć potrzebne 
produkty.

Nic więc dziwnego, że zadowoleni 
są klienci 1 uśmiechnięte ekspedient­
ki, a z miesiąca na miesiąc wzrasta 
wykonywanie planu (w październiku 
126 proc.) Przy tym w sklepie spo­
żywczym WSS nr 155 ani razu me 
było mancaf

Za to wszystko zespół otrzymał dy­
plom i 1 500 złotych — pierwszą na­
grodę ufundowaną przez Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego, Drugą 
nagrodę w konkursie przyznano MHD 
przy ul. Marszałkowskiej 104. Trzecią 
otrzymał WSS przy ul. Gdańskiej 2.

.Ponadto na uroczystości rozdania 
nagród, zorganizowanej 14 bm. w sa­
li MHW, wręczono również dyplomy 
i nagrody kilkunastu załogom skle­
pów, które wyróżniły się w swojej 
dzielnicy staraniem o estetyczny wy­
gląd wystawy i wnętrz. (E C.).

Dublowanie produkcji przemysłu 
odzieżowego przez spółdzielczość u*  
trudnią pracę sklepów, naraża 
klientów na jałowe poszukiwania i 
kłóci się z zadaniami drobnej wy­
twórczości, która ma uzupełniać 
wyroby dużych fabryk odzieżowych 
Wreszcie, co najważniejsze, dublo-- 
wanle to przyczynia się do po­
wstawania remanentów pewnych 
gatunków odzieży przy równocze­
snym braku Innych.
Wytworzyła się paradoksalna sytua­

cja. W czasie, gdy duże fabryki i 
drobne zakłady produkują pełną pa­
rą, na rynku brak wielu sezonowych 
artykułów, wspomnianych już pelis, 
palt damskich na watolinie, z futrza­
nymi kołnierzami, brak chłopięcej i 
dziecięcej odzieży, piżam flanelo­
wych, bielizny tryko-towej z tzw. 
milanezu itd, A jednocześnie w Min. 
Handlu Wewnętrznego radzi specjal­
nie powołana komisja, w jaki sposób 
upłynnić remanenty odzieży obu pio­
nów produkcyjnych.

I dobrze, że radzą. Ale, radząc ©re­
manentach, powinni także pomyśleć i 
o tym, jak zaradzić Ich powstawaniu. 
Jak praktycznie uzgodnić wytwór­
czość obu pionów, aby nie było zamę­
tu na rynku, aby nie było remanen­
tów.
, Okazuje się, że większość spółdziel­
czych zakładów Odzieżowych pracuje 
systemem taśmowym, a przy tym sy­
stemie trudno o szybkie dostosowanie 
61ę do wymogów rynku, trudno o tzw. 
elastyczność w produkcji. Bo każdo­
razowe przestawienie taśmy na inne 
wyroby, to sprawa nie prosta. Taśmę 
nastawioną na kostiumy, nie łatwo 
przestawić na palta i odwrotnie. Np 
niedawno spółdzielnia krawiecka „A- 
stta" w Warszawie nie przyjęła za-

mówienla na potrzebne sklepom 
zwykłe spodnie gabardinowe, gdyż 
miała taśmę nastawioną na spodnie 
narciarskie.

W POGONI ZA TOWAREM
Nic dziwnego więc, że sklepy do­

magają się większej elastyczności I 
zwrotności drobnych zakładów. Do­
magają się, aby drobne zakłady ściś­
lej współpracowały z dyrekcjami han­
dlowymi, przyjmowały i szybko wy­
konywały zamówienia. Jednak tej 
współpracy, pomimo okólników i po­
leceń Min. Drobnego Przemysłu i 
Min. Handlu Wewnętrznego wciąż nie 
ma. Przykładem niech będzie war­
szawski związek branżowy, który od 
stycznia do dziś ani razu nie dal roz­
dzielników dyrekcjom dzielnicowym 
MHD. MHD nie wie zatem co spół­
dzielnie wyprodukowały, co mogą o- 
ferować i co mają do sprzedania. Za­
opatrzeniowcy warszawskiego MHD. 
niby charty za zwierzyną, uganiają 
się po całym kraju ?a wyrobami 
spółdzielczych zakładów, wyławiając 
gdzieś we Wrocławiu, Szczecinie albo 
jeszcze gdzie indziej wyroby war­
szawskie i na odwrót. Poławiają więc 
„perły" odzieżowe daleko w tzw. 
źródłach zdecentralizowanych, choć 
powinny je otrzymywać w zakresie 
normalnych, planowych scentralizo­
wanych dostaw.

Przykładów anomalii w handlu I 
produkcji drobnych zakładów odzie" 
żowych utrudniających normalne 
zaopatrzenie ludności, jest więcej 
Obecnie, gdy rok gospodarczy zbli­
ża się ku końcowi, gdy układa się 
plany na następny rok. trzeba »zu- 
kać sposobów usunięcia tych ano­
malii i właściwego ustawienia nro- 
dukcji drobnych zakładów odzieżo­
wych. (Ig)

Uroczo wyglądają warszawskie par­
ki i skwery w nowej, białej' szacie. 
Oto prawdziwie zimowy obrazek z 
Parku Ujazdowskiego (na zdjęciu) 
Prawda, jaki piękny? Ale nie wszę­
dzie jest tak pięknie Np tuż za ogro­
dzeniem Parku padający śnieg prze­
mieniał się w grząskie błoto i kału­
że, które przebrnąć było nie" lada 
sztuką Warszawscy przechodnie do­
kazywali wczoraj tej sztuki na wszy­
stkich ulicach miasta.

Nie jest to twierdzenie gołosłow­
ne. Aby przekonać się, w jaki spo­
sób wpłynęły na dozorców nasze upo­
mnienia, zrobiliśmy wczoraj mały 
raid po Warszawie.

Czy wiecie, kto to jest Józef Gams? 
Nie znacie go zapewne, a zasługuje 
on na wyróżnienie Jest on dozorcą 
domu przy ul. Foksal 15 Jedynym 
dozorcą, którego spotkaliśmy wczoraj 
z miotłą i łopatą przy pracy. Przy­
kładu z niego nie wzięli m, in. ani 
jego sąsiedzi z tejże ulicy, ani dozor­
cy przy ul. Marszałkowskiej na prze­
strzeni od pl. Unii do ul. Królew- 

' sklej, przy Litewskiej, Mokotowskiej

(na tej ulicy zwłaszcza dozorcy wie­
lu Instytucji, jak Centrala Morska, 
Biuro Studiów i Projektów) przy pl. 
Trzech Krzyży, Ńowym Swiecie, na 
Krakowskim Przedmieściu. na ul. 
Królewskiej, Chmielnej, w al Jero­
zolimskich, na Poznańskiej, Nowo­
grodzkiej (m. in przed Pocztą Głów­
ną), na Kruczej, przed ministerstwa­
mi, na Brackiej, na Muranowie, Mły« 
nourie itd.

O uprzątanie chodników nie dba­
ją również budowy, jak np budowy 
po obu stronach ul Marszałkowskiej 
od Litewskiej do pl- Unii, na rogu 
Krakowskiego Przedmieścia -i Trau­
gutta i inne.

Natomiast w kilku punktach mia­
sta spotkaliśmy samoćhody PMOM, 
wywożące śftieg. Widzieliśmy również 
ekipy pracowników tego przedsię­
biorstwa, spychających śnieg bądź 
też oczyszczających ścieki.

Jak widać więc, DRN i MO powin­
ny przypomnieć przede wszystkim 
dozorcom, że uprzątanie śniegu nale­
ży do ich obowiązków (kaj)

Foto H. Dudzianka

Druiuna młodości i przyszłości

Mimo porażki gnlwo ma racją

Niektóre zakłady przemysłowe
zapominają o oszczędności węgla

Nasz rozrastający się przemysł po­
trzebuje coraz więcej węgla, Ale, nie­
stety, nie wszystkie zakłady umieją 
nim mądrze gospodarzyć. Nie wszyst­
kie kierownictwa rozumieją koniecz­
ność oszczędnej gospodarki.

Jednym z głównych powodów mar­
notrawstwa jest zły system spalania, 
spowodowany przede wszystkim bra­
kiem odpowiedniego szkolenia pala­
czy. Inne przyczyny — to m. In. złe 
magazynowanie opału, przerzucanie 
węgla z miejsca na miejsce.

Niemniej ważną sprawą jest o- 
szczędność wyprodukowanego już cie­
pła. A więc otulanie przewodów, któ­
re bez zabezpieczenia ochładzają pa­
rę i zmuszają obsługę kotłów do 
Zwiększania ilości spalanego węgla. 
Tak się dzieje np. w Gazowni war­
szawskiej, której chwilami nie widać 
z kłębów marnotrawionej pary.

Wszystkie te niedociągnięcie plus 
jeszcze wiele, wiele innych powtarza­
ją się w różnych zakładach produk­
cyjnych. M. in. do rejestru marno­
trawców opalu trafiły. Warszawska 
Fabryka Kleju, Zakłady Fajansów w 
Pruszkowie, Zakłady Płytek Kamion­
kowych w Opocznie,

Najwyższy już czas, aby zacząć o- 
ezczędzać węgiel 1 w samych zakła­
dach. Przemyśl otrzymuje dostateczną 
ilość opalu, ale musi umieć nim go­
spodarzyć. (Mt.).

Zwycięstwo Unii chorzowskiej nad 
kandydatem do tytułu mistrza, by­
tomskim Ogniwem zaskoczyło wszyst­
kich zwolenników piłki nożnej. Wy­
nik 7:0 — to prawdziwy pogrom, a 
jeszcze przed czterema dniami Byto- 
miacy uzyskali z tą samą Unią wy­
nik 2;2, przy czym wykazali dobrą 
kondycję fizyczną, odrabiając utra­
coną bramki w drugiej połowie me­
czu. Kontuzje i śliskie boisko (choć 
niewątpliwie przyczyniły się do klę­
ski), nie są dostatecznym wytłuma­
czeniem tej porażld.

Ogniwo trafiło na wyjątkowo dobry 
dzień Unii i po stracie 2 bramek zała­
mało się zupełnie. To co Jest zwykle 
siłą Ogniwa — Jego młodość — zwróciło 
się tym razem przeciwko niej. Zabra­
kło starszych, doświadczonych zawodni­
ków, którzy by szybko analizowali grę, 
zorientowali się skąd zagraża najwię­
ksze niebezpieczeństwo, zorganizowali 
obronę, podzielili role i podjęli stara­
nia przetrwania choćby części meczu 
bez straty punktu, póki przeciwnik, 
szafujący ryzykownie swoimi silami tro. 
ćhę się nie wyszunil. Widzieliśmy, Jak 
taki: zadanie spełniali CJ8BULA w Unii, 
BRZOZOWSKI w Kolejarzu warszaw 
ękim, GĘDŁEK w Ogniwie krakowskim 
1 Inni. Widzieliśmy też podobne załama­
nie się młodzieży, na meczu Polska — 
NHD — po pierwszej bramce. Trener 
niemieckiej reprezentacji OELGAHD 
przypisywał je brakowi starszych za­
wodników. Najrówniejsze wyniki mają 
drużyny mieszane, złożone ze starszych 
graczy I młodych utalentowanych za­
wodników.

(9

Nowy rodzaj filmów radzieckich
Tegoroczny festiwal filmów radzie­

ckich wniósł nową, nieznaną u na6 
dotąd pozycję rodzajową, mianowi­
cie — teatr na ekranie, czyli sfilmo­
wane w pełnym brzmieniu teketu i 
biegu akcji przedstawienie teatralne- 

Ten nowy rodzaj filmu, wziął po­
czątek w kinematografii radzieckiej 
w roku ubiegłym. Zaczęło się od 
znanej komedii A N Ostrowskiego 
„Prawda dobra, szczęście lepsze". Z 
estrady teatralnej (Akademicki Teatr 
Mały w Moskwie) przedstawienie zo­
stało żywcem przeniesione na taśmę 
filmową, ale — nie dla ekranu a dla 
przekazu telewizyjnego Gdy jednak 
tę samą taśmę wyświetlono na ekra­
nie filmowym niejako eksperymen­
talnie, już pierwsze seanse filmowe 
tego teatralnego widowiska podbiły 
widzów.

1 tak urodził się nowy 
mu. W tym samym, 1951 
torty filmowi przenieśli 
dalsze spektakle teatralne 
zawsze w wykonaniu świetnych ze­
społów aktorskich, jakimi dysponują 
czołowe teatry radzieckie, w znako­
mitej inscenizacji i reżyserii.

Teatr na ekranie zdobył sobie pu­
bliczność wstępnym bojem, ale bo 
też jego walory są wielkiej miary. 
Wspaniałe przedstawienia w reżyse­
rii najwybitniejszych fachowców tea­
tru, w wykonaniu najznakomitszych

rodzaj fil- 
r. realiza- 
na ekran 
(ogółem 6),

aktorów, mogą teraz dzięki kopiom 
filmowym docierać do wszystkich 
kin, wędrować do dalekich miaat, 
miasteczek i W6i. Wysoki poziom ta­
kich spektakli podnosi, oczywiście, i 
smak i wymagania artystyczne wi­
dzów. Technika filmu pozwala na 
ukazywanie aktora w zbliżeniu, a 
więc widz i z ostatnich miejsc wi­
downi moje obcować ze sceną z bli­
ska, obserwować mimikę i gest akto­
ra, a to niewątpliwie pogłębia prze­
życia widea, silniej i głębiej sprzęga 
go z akcją na scenie.

Rzecz ciekawa: ten nowy rodzaj 
filmu, mimo swego krótkiego istnie­
nia — już przechodzi fazy doskona­
lenia. Pierwszy z filmów, wspomnia­
na już sztuka Ostrowskiego, przenie­
siona była na ekran wprost ze sceny 
teatralnej, a jedyną „wkładką" fil­
mową były zbliżenia aktorów i acen, 
znakomicie zresztą zwiększając su­
gestię widowiska teatralnego.

Ale już w następnych filmach 
współudział obiektywu w widowisku 
teatralnym wzrasta. Wprowadzone 
zostają panoramy, na których tle to­
czy się akcja teatralna, zwiększa się 
ruchliwość kamery, co m. in. wema- 
ga dynamikę akcji i wzbogaca ją 
wizualnie. Wreszcie akcji teatralnej 
w wydaniu filmowym towarzyszy 
muzyka, bądź specjalnie dla danej 
sztuki opracowana przez kompozyto-

Kącik gospodarski

Odpowiedzi Katarzyny
Ob. Julia Jabłońska — zapytuje o książ­

ki dotyczące hodowli pieczarek Obecnie 
na rynku znajdują się dwie Broszura 1 
obszerniejsza książeczka Obie może Pani 
nabyć w księgarni w gmachu Samopomo

rów (np. kompozytor Kabalewski o- 
pracował muzykę do eztuki Sherida- 
na „Szkoła obmowy"), bądź apecjal- 
pię z już istniejących kompozycji 
dobrana; np. akcji aztuki „Żywy 
trup" Lwa Tołstoja towarzyszy ilu­
stracja muzyczna, złożona z frag­
mentów VIII symfonii A. GŁazuno- 
wa.

Obecnie, w ramach Festiwalu Fil­
mów Radzieckich, ujrzymy cztery 
spośród istniejących sześciu przed­
stawień teatralnych na ekranie. Będą 
one wyświetlane, jeśli chodzi o War­
szawę, w kinie Śląsk, w soboty, w ko­
lejności następującej:

18 bm — „Żywy trup" — dramat Lwa 
Tołstoja, spektakl Państw Akademickie­
go Teatru Dramatycznego Im A. S Pu­
szkina w Leningradzie,

22 bm — „Prawda dobra, szczęście le­
psze", komedia A N Ostrowskiego, przed­
stawienie Państw Akademickiego Teatru 
Małego w Moskwie,

28 bm — „Trafiła kosa na k’nveń", 
komedia A. N Ostrowskiego w kona­
niu Państw Akademickiego Teatru Ma­
łego w Moskwie,

wreszcie 6 grudnia — „Szkoła obmo­
wy", komedia R Shertdana, spektakl Mo­
skiewskiego Artystycznego Akademickie­
go Teatru ZSRR im. Gorkiego w Moskwie 

Wszystkie te filmy iść będą w ory­
ginalnej wersji (rosyjskiej). Spektakl 
trwa 3 godziny. Organizatorzy festi­
walu przygotowali specjalne progra­
my dla każdego z tych filmów z ob­
szernym skrótem treści danej aztuki 
w języku polskim.

Filmy z serii „Teatr na ekranie" 
pozwolą widzowi polskiemu zawrzeć 
znajomość ze słynnymi zespołami 
najlepszych aktorów radzieckich, w 
reżyserii 1 inscenizacji najwybitniej­
szych ludzi radzieckiego teatru.

k.m.

cy Chłopskiej, róg Alei Jeroi 1 Pl. Sta- 
rynkiewieza.

Ob. Maria Mazurowa — odpowiedź prze­
słana listownie.

Ob. Kamilla K. — zapytuje, ezy rzeczy­
wiście rebarbar jest szkodliwy? Przede 
wszystkim nie „rabarbar", lecz „rze­
wień"; przecież to taka ładna polska 
nazwa. Rzewień może być nawet bardzo 
szkodliwy dlą ludzi o skłonnościach ar 
trelycznych, gdyż zawiera kwas szczawio­
wy, który przechodząc do krwi Jest roz­
prowadzany po cąlym organizmie 1 może 
wywoływać zaburzenia w jelitach, ner­
kach lub krystalizować się w okolicy sta­
wów. Alę jest na niego rada. Trzeba rze­
wień przepuścić przez maszynkę, wyćl 
snąć miazgę w woreczku, a sok podgrzać 
do 65 stopni,

Na każdy litr soku, czyli tzw moszczu 
wzięć 2 gramy węglanu wapnia (kredy 
oczyszczonej) zlać moszcz do butli, wymie­
szać z kredą, zakorkować ) zostawić 
na dwa dni Potem zlać płyn znad osadu 
l wtedy może go pić nawet najbardziej 
wrażliwy na kwas szczawiowy dorosły, 
czy dziecko Smak się nie zmienia, war­
tości odżywcze zostają, tylko kwas szcza­
wiowy łączy się z wapniem na nierozpu­
szczalny osad szczawianu wapnia

Czytelniczka z Woli. — Z margaryną 
trzeba się obchodzić tak samo jak z ma­
słem Tzn. ubić w kamiennym garnku, 
zalać wodą, wodę zmieniać, Nie wysta­
wiać na światło 1 trzymać w chłodzie 
Oto kilka przepisów na pasty margary 
nowe: Pasta z margaryny 1 dorsza, |ub 
innej wędzonej ryby. 20 dkg margaryny, 
1 dorsz, 1 duża cebula 1 10 dkg twarogu 
Obrać rybę 1 wszystko, prócz margary­
ny. przepuścić przez maszytlkę. Potem 
osolić do smaku 1 utrzeć z margaryną 
Pyszne!

Pastą z margaryny 1 Jaj, 20 dkg mar-

Pomimo wysokiej klęski uważamy, 
że Ogniwo jest na dobrej drodze i że 
przyszłość .należy do niego. Już w 
bież roku Ogniwo szło w mistrzo­
stwach b. równo i jego gra zawsze 
budziła zainteresowanie. Ogniwo na­
leżało bowiem do drużyn, które „mia 
ły atak" i grały ładnie; zeapołowość 
ibłodyćh zawodników Ogniwś, odpo­
wiedni trening muszą wreszcie przy­
nieść owoee, Odmładzanie kadr jest 
zresztą jedyną drogą, »która może na­
sze pilkarstwo wyprowadzić z impa­
su.

Wynik meczu Unia — Ogniwo By­
tom potwierdzą fakt, że nie posiada­
my czołówki ną międzynarodowym 
poziomie. Ciszylibyśmy się, gdyby 
Unią od Ognitą dzieliła rzeczywiście 
różnica klasy , równa 7 bramkom 
Mielibyśmy wówczas drużyną, którą 
byśrny się mogli pochwalić za grani­
cą; niestety tg sama Unia przegrała 
przed kilkunastu dniami Z Koleja­
rzem w Poznaniu 3:1, a ten,znów w 
rozgrywkach pucharowych z Gwardią 
ąłupską 1’2.

Gdyby w bież, roku Ogniwo za­
kończyło sezon zdobyciem „tylko" wi­
cemistrzostwa Polski — to i to by­
łoby poważnym sukcesem młodej dru­
żyny i zasłużony nagrodą za właściwy 
kierunek szkolenia, (st. miel)
Wszystko Jest możliwe

— Niemożliwą, nieprawdopodobne — 
twierdziło wiele o«ób, po opublikowaniu 
wyniku meczu Unia Chorzów — Ogni­
wo Bytom 7:0.

— Pan żartuje chyba — mówił nam 
przez telefon jakiś nieznany kibic.
— Wybaczcie — odpowiadaliśmy— 

ale to piłkarze z nas żartują Wyni­
ki uzyskiwane n,a naszych boiskach 
są bardziej nieprawdopodobne, niż 
mogłoby to usprawiedliwić piłkarskie 
powiedzonko: „piłka jest okrągła".

Musimy 6obie zdawać sprawę, że 
naszym piłkarzom brak jest klasy. 
Stąd te fantastyczne huśtanie formy 
ligowych dirużyn, wprowadzające za­
mieszanie w niespokojne i tak umy­
sły piłkarskich kibiców.
OOOQ(XXXXXX»OOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

— Mam wraże-nie, te gdyby tak 
przemycić na miesiąc do Ligi jakąś 
drużynę klasy wojewódzkiej — cią­
gnął nasz rozmówca — to mogłaby 
ona ze dwa razy przegrać dwucyfro­
wo, a za trzecim wygrać Z liderem 
tabeli. A stałoby się tak dlatego, ża 
zespoły nie potrafią utrzymać po­
ziomu, poniżej- którego nigdy zagrać 
nie powinni.

— Unia gnała podobno wspaniale— 
mówiłem ewemu rozmówcy — twier­
dzą też świadkowie meczu, że zdoby­
cie przez Unię mistrzostwa Polaki 
nie ulega żadnej wątpliwości,,,

— A pamięta pan — usłyszałem — 
Jak te Unia w ub roku po wspanialej 
grze z Dynamo Tbilisi w meczu remi­
sowym 1:1 4 dni późnie) przegrała »:l 
z opuszczającą I ligę Gwardią szczeciń­
ską? Ja wcale nie jestem taki pewny, 
że losy mistrzostwa Polski w piłce noż­
nej na rok 1853 rozstrzygną się w nie­
dzielę. A nuż Unia nawali tak, Jak 
przed rokiem? Trzeba będzie wtedy 
grać trzeci mecz, a ten Jeżeli da remis, 
Jak to było w spotkaniu towarzyskim, 
będziemy mogli czekać na wyłonienie 
mistrza Polski do przyszłego roku.
Prawdą jest, że nasza piłka nożna 

to coś bardziej zagadkowego od ko­
biety Nigdy nie wiadomo, na co się 
zdobędzie, — zakończył dialog, wy­
raźnie rozczarowany — miłośnik pił- 
karstwa. (SS)

»Casus Sawicki®
(Dalekopisem z Wrocławia)

12 bm rada trenerów sekcji bok­
serskiej GKKF ogłosiła listę pięścia­
rzy, wyznaczonych na obóz przed 
meczem z Finlandią Na liście znala­
zło się m. in. nazwisko Sawickiego 
ze „Stali-Pafawag".

Decyzją tą był najbardziej zdumio­
ny,.. sam Sawicki. Po raz os^tni wy­
stąpił on bowiem na ringu w... mar­
cu br Od tego czasu Sawicki wyco­
fał się z boksu 1 w ogóle nie trenują.

„Casus Sawicki" dowodzi, że kię- 
rownicy polskiego boksu niezbyt do­
brze się orientują w aktualnym ukła*  
dzie sił w... boksie. (J. Kasp.)

f£ Zł O I O
na dzień 18 listopada 1952 r. (niedziela) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6 00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka 7.25 „Od melodii do melo 

dli" 7.55 Kalendarz radiowy 8.10 Radzie­
cka muzyka filmowa 8 30 „5:0 dla mło­
dości" 9.00 Odpowiedzi® Fali 49 9.10 Po­
gadanka dla wykładowców kursów partyj­
nych 1 szkól politycznych 9 30 „Muzyka 
dla wszystkich" 10-30 Audycją dla wojska 
11.15 Aud. oświatowa 11.30 Koncert soli 
stów radzieckich 15.15 Melodie do tańca 
— gra polska kapela p d. Feliksa Dzier­
żanowskiego 15 45 Wszechnica Radiowa — 
kurs wstępny 16.20 „Śpiewamy pieśni - 
piosenki" 16 35 Aud. o książce Anatola 
France'a pt. „Pierścień z ametystem" 
17.30 „Dla każdego coś miłego" 18 30 „Mó­
wi Nowa Huta" 18 40 Gra orkiestra tanecz­
na 19.30 Zagadka literacka w opr. i reż. 
Zbigniewa Kopalkt 20 30 Wiadomości spor 
towe 20.35 Milutin: „Niespokojne szczę-garyny, 2 jaja na twardo; garść zielonej , w® 20.35 Mllutin: ..Niespokojne szczę- 

plętruszki, rzeżuchy, lub szczypiorku, »ól, '^c? * operetka w wykonaniu Krakowskiej 
(papryka kto ma). Wszystko razem utrzeć Orkiestry 1 ch6ru p. R. p d Stan’8!8"18 
w misce Gajdeczkl 22,30 Miniatury symfonicznew misce

Pasta z margaryny 1 czarnej rzodkwi 
lub rzepy (bardzo pikantna) 20 dkg mar­
garyny, 15 dkg rzodkwi lub rzepy; 1 ja 
jo na twardo; sól, zielenina Jarzyną u- 
trzeć na tarce, osolić, po 10 minutach wy 
cisnąć z soku Utrzeć z żółtkiem, mai- 
garyną I pietruszką, osolić jeśli trzeba 
Białko posiekać i sypać na Chleb, na pa­
stę. (Sok z czarnej rzodkwi, wcieramy 
w skórą głowy, podobno wspaniałą wpły­
wa na porost włosów).

Katarzyna

symfoniczne
23.10 Muzyka taneczna.

Na fali 367 m.
Program dnia 8 55 Wiadomości 8.00 7 00 

: 00 12.04 17.00 21 00 23.50 w
6 05 Muzyka 7 05 Kalendarz radiowy 

..Od melodii do melodii" 8 20 Muzyka 
Wszechnica Radiowa

7 10
8 35 

kurs II 8.55 Mu­
zyka dawna 9.40 Audycja dlą dzieci w

‘ Skrzynka
w opr Tadeusza Krzemie-

wieku przedszkolnym 9.55
Ogólna P R. . “ ' _
nią 10 10 Poezja 1 muzyka 10.40 „Krate­
ry kosmiczne" pog. dr Jana Gadomskie­
go z cyklu „Nowości techniczne 1 nau

zespoły świetll- 
11.10 ,5:0 

Wszechnicy

kowe" 10 50 Robotnicze 
cowe przed mikrofonem 
młodości" 11 40 Skrzynka 
diowej 12 15 Poranek symfoniczny 
Felieton 13 30 Koncert rozrywkowy 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy

dla 
IU- 

11 1S 
14 10 

. ...... , „ U 21
Kdnoert życzeń 14.40 Utwory fortepianowe 
15.00 Uwertury Rossiniego 15 15 Aud dla 
dzieci ifi oo ,,Co przynoszą nowe „Proble­
my" 16 20 Recital skrzypcowy Ireny Du- 
bisktej 16 45 Pleśni 17 15 Koncert 17 51 
Audycja literacka 18 00 „Droga do Czar­
nolasu" słuchowisko wg szluki Aleksan­
dra Maliszewskiego 19 30 Melodie 20.00 
Koncert Chopinowski w wyk radzieckich 
laureatów Konkursów Chopinowskich 20 30 
Na fali humoru i satyry 21.30 Muzyka 
taneczna 22.00 Wiadomości sportowe z ca­
łej Polski 22.40 „Wieczorna serenada" 
wyk : Sekstet P R p d Stefana Racho- 
nia 23 10 Koncert

Polskie Radto zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie

NOWOŚĆ
W Oczeretln

JAM TWÓJ 
OJCZYZNO 

tłum z ros A. I A Sternowe 
Stron 340 zl 11 —

Ojczyzno ma. matko kochana. 
Jakże kocha Cie osły nasz lud...

Wydawnictwo
Ministerstwa Obrony Narodowej.

5144-1



w.« trCTE RADOMSKI®

Sesja PRH w Radomiu
20 bm. o gcdz. 10-ej w sali konfe­

rencyjnej Powiatowej Rady Narodo­
wej w Radomiu odbędzie się zwy­
czajna sesja PRN poświęcona zagad­
nieniem bieżącym.

Omówione będzie również załatwia­
nie skarg i zażaleń składanych przez 
mieszkańców powiatu radomskiego.

(n)

CHŁOPI KIELECCZYZNY ZWIĘKSZAJĄ DOSTAWY
30 b.m. ostateczny termin wykonania planu

5 tys. ton ziemniaków
dostarczy a mieszkańcom PSS

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców zakończyła zaopatrywanie w 
ziemniaki radomskich zakładów pracy, 
które w terminie złożyły zamówienia. 
W tym roku z pośrednictwa PSS sko­
rzystało ponad 100 instytucji.

Ogółem rozprowadzono około 5 tys. 
ton ziemniaków, czyli w stosunku do 
ub. r. o 40 proc, więcej.

Jako rezerwę PSS zmagazynuje 200 
ton ziemniaków, które podczas zimy 
rozprowadzone będą do sprzedaży de­
talicznej. Również na okres zimowy 
przechowane zostaną w kopcach wa­
rzywa w ilości 173 ton.

. Ponadto w specjalnych przechowal­
niach Centrali Ogrodniczej będzie 
przechowanych 200 ton owoców. Nie­
zależnie od tego niewielkie ilości zo­
staną Zmagazynowane jako rezerwa 
w magazynach PSS i MHD. (n).

Dodatkowe przedstawienie
„Tu mówi Tajmyr"

Ciesząca się pogodzeniem sztuka 
radziecka pt. „Tu mpwi Tajmyr" gra 
na będzie na radomskiej scenie Pań­
stwowego Teatru im. St. Żeromskie­
go również jutro tzn. w poniedziałek 
17 bm.

W następne dni zespół teatralny 
wyjeżdża do Ostrowca, gdzie da przed 
stawienie we wtorek, zaś w środę 
gościć będzie w Starachowicach. ■

Niewiele dni pozostaje już rolnikom całej Kielecczyzny do ostatecz­
nego uregulowania wyznaczonych dostaw zboża w planowym skupie. Do 
30 bm. powinny bowiem wszystkie powiaty wykonać swój roczny plan. 
Termin ten staje się tym bardziej krótki, że wiele powiatów' poważnie 
zalega z dostawami.
Weźmy choćby najsłabszy powiat 

Opatów, który przekroczył 60 proc, 
planowej odstawy zboża. “ ' 
powiaty takie, jak np. 
który zrealizował tylko 
pińczoiwski sandomierski 
proc, i buski 67 proc- muszą w tym 
dniach nadrobić zaległości, by cał­
kowicie wywiązać się z obowiązku 
wobec państwa.

Ogólnie, według danych z 10 bm. 
woj. kieleckie odstawiło zboże w 
około 75 proc, w stosunku rocznym.

Tylko w dwóch powiatach, kone­
ckim i opoczyńskim rolnicy przekro­
czyli już łącznie z odsypami 100 
proc, planu rocznego. Taki wynik 
nie upoważnia ich do całkowitego 
zadowolenia. W tych powiatach są 
bowiem jeszcze liczni chłopi, którzy 
zalegają, z niewielkimi wprawdzie, 
ilościami zboża. Również i te zale­
głości muszą być w okresie nasilenia 
końcowego akcji skupu uregulowa­
ne.

Gromady Kielecczyzny powinny 
w tym najważniejszym okresie 
czerpać ze swych doświadczeń 
przedwyborczych, kiedy to dla ucz

Również 
radomski, 
73 proc., 

po 72

czenla Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego podejmowały 
liczne zobowiązania na apel przo­
dującej gromady w pow. jędrze­
jowskim, Nowej Wsi. W wiciu po­
wiatach chłopi przystępujący do 
zobowiązań masowo odwozili 
wówczas zboże do punktów skupu, 
jak to było np. w gminie Grabów 
w pow. kozienickim, Tulkowlcach. 
w pow. sandomierskim i wielu, 
wielu innych.

Tym bardziej wobec zbliżającego 
się terminu zakończenia skupu zbo 
ża gromady, które dotychczas nie 
osiągnęły 100 proc, wyznaczonych 
dostaw, winny tak wzmóc pracę 
uświadamiającą wśród swych rol­
ników, by wszystkich ociągających 
się chłopów przekonać o koniecz­
ności wyrównania zaległości.
Taką słuszną pracę rozpoczęto o- 

etatnio w gminie Kazimierza Wielka 
w pow. pińczowskim, gdzie obok na­
leżnych w mamach skupu dostaw 
chłopi zaczęli odwozić również po­
nadplanowo zboże. W gromadzie 
Wojciechów, gdzie plan wykonano w 
90 proc., chłopi małorolni, jak Józef 
Doros 1 Wincenty Zawrzykraj prze-

kroczyli swój plan dostaw rocznych. 
Również sąsiednie gromady, jak Cło, 
Wymysłów i Odonów zbliżają się do 
wykonania planów rocznych.

Za przodującą postawą tych chło­
pów powinni pójść rolnicy nie tylko 
znajdujących się na szarym końcu 
gromad tego powiatu, jak Jakuszo- 
wic, Guibatowa i Zagorzyc, lecz rów­
nież innych terenów woj. kieleckie­
go.

Niewątpliwie poważną rolę mają 
do spełnienia w tym czasie pracow­
nicy gminnych spółdzielni, aparatu 
skupu, rad narodowych i organizacji 
partyjnych. Do nich należy dopilno­
wanie wykonania dziennych planów 
dostaw, aby każdy rolnik Kielec­
czyzny w całości wykonał patrioty­
czny obowiązek dostawy zboża w 
planowym skupie do 30 bm. (n)

TYG
1:0 DLA MŁODOŚCI

Do wrót zwycięstwa w walae o 
plan 6-letni zbliżają się coraz bliżej 
pracownicy radomskiego ośrodka 
drzewnego. 15 listopada wykonali oni 
roczny plan produkcji na 1952 r. Wy 
konanie tych zadań — czytamy w 
meldunku — jest zwycięstwem 
dych kadr.

KTO ZWYCIĘŻY?
„Przez współzawodnictwo do 

cięstwa socjalizmu" — hasło to 
zują czynem pracownicy R. Z. O.

W czwartym etapie współzawodnic­
twa między - warsztatowego, pierw­
sze miejsce zdobył warsztat nr 426-a 
(Zbigniew Dc-mański), drugie miejsce 
zajął warsztat nr 424 z majstrem Ja­
nem Kubickim, a trzecie — warsztat 
nr 423 — majster Franciszek Hojda.

Po czterech etapacn prowadzi war­
sztat nr 426-a. Tuż za nim znajduje 
się warsztat nr 423.

Walka o 
etapie

mlo-

zwy- 
reali

5-ym

O D N I A

Powołanie Podkomisji Kulturalnej

Surowo ukarano chuligana
za zaczepianie przechodniów

Chuligaństwo w Radomiu panoszy 
się w sposób niepokojący. Niemal każ­
dego wieczoru widzi się na ulicach pi­
janych osobników, którzy zaczepiają 
przechodniów i zakłócają spokój.

Jednym z przedstawicieli tej rozwy­
drzonej bandy był Zygmunt Pitraś, 
syn Antoniego, zam. w Radomiu przy 
ul. Topiel nr 62, który wywołał gor­
szącą awanturę na ulicy, a także za­
czepiał przechodniów.

Kolegium orzekające przy prez. 
MRN skazało awanturnika na 3 mie­
siące pracy poprawczej.

Powinno to być ostrzeżeniem dla 
wszystkich radomskich chuliganów 1 
bikiniarzy, których nie ominie kara za 
opilstwo, wywoływanie awantur 1 ztt- 
kłócanie spokoju.

Nieskoordynowanie działania po­
szczególnych placówek kulturalnych, 
jak np. świetlic, Domów Kultury i 
in. wywoływało chaos w tej dziedzi­
nie. Ponadto niektóre z nich wykazy­
wały zbyt słabą działalność, względ­
nie niski poziom organizowanych im­
prez.

Aby zaradzić złu i poprawić istnie 
jący stan rzeczy prez. WRN powoła­
ło do życia Podkomisje Kultury, dzia­
łające przy istniejących już Komi­
sjach Oświaty prez. MRN. Podkomi­
sja taka składać się winna x 4 do S 
osób,

W Radomiu zorganizowano już ta­
ką Podkomisję w skład której weszli: 
prof. W. Dobrowolski, dyr. Gajewski, 
red. Gombrowicz i prof. A Marek. 
Do zadań jej należą:

ujednolicenie i upowszechnienie 
działalności kulturalnej w naszym 
mieście, przeprowadzenie kontroli 
świetlic, Domów Kultury itp.

Przygotowano plan pracy, ustalając 
m. in. terminy kontroli placówek kul 
turalnych. Do 1 stycznia 1953 r. człon

kowie Podkomisji zapoznają się do­
kładnie z działalnością wszystkich o- 
środków kulturalnych w Radomiu.

Sprawozdania z kontroli, Podkomi­
sja złoży Komisji Oświaty prez. MRN, 
która wyciągnie z nich odpowiednie 
wnioski i podejmie uchwały, zmierza 
jące do ewentualnych zmian istniejące 
go stanu rzeczy,

Iw. G.

Wyróżnieni w konkursie
na na lepszą obsługą R. Z. Castr.

Zakończył się, trwający półtora 
miesiąca, konkurs na najlepszą ob­
sługę Zakładów Gastronomicznych w 
Radomiu.
konsumenci 
powiedzi.

Komisja 
przejrzeniu 
trzy nagrody zespołowe 
cym placówkom RZGastr.: I — Tea­
tralnej, II — Barowi Myśliwskiemu 
1 III — Rybnemu. Zespoły tych za- 
kładów za najlepszą zespołową ob­
sługę otrzymają dyplomy uznania.

Ponadto przyznano trzy- nagrody 
indywidualne. Pierwszą w wysoko­
ści 500 zł. otrzymała kelnerka „My­
śliwskiej" Stanisława Kwietniewska, 
drugą 300 zł. z zakładu „Europa" 
Antoni Rożek i trzecią 200 zł. z Ba­
ru Rybnego Mieczysław Cyfka.

Nagrody zostaną przekazane w po­
staci książeczek oszczędnościowych.

Najczyściejszy

W specjalnych książkach 
. wpisali Około 2 tys. wy-

konkursu, po 
wypowiedzi

dokładnym 
przyznała 

następują-

W niedzielę na siatkę
W dniu dzisiejszym tj. 16 bm. ro- 
igrany zastanie w Radomiu w sali 
imniastycznej Lic. im. Kochanow- 
fciego półfinałowy turniej siatkówki 
Cńskiej o Puchar Polski w skali 
Wojewódzkiej. W turnieju tym wez­
mą udział: Stal (Radom), Unia (Ra­
dom), Włókniarz (Radom) i SKS 
(Końskie).

Kadom
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Tu mówi 

Tajmyr" Isajowa i Galieaa
KINA

Bałtyk — „Dwaj żołnierze*'  film pro­
dukcji radzieckiej

Hel — „Dwaj żołnierze" Mm produkcji 
radzieckiej

APTEKI
Społeczna apteka nr 5 — Piec 3-go Maja

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 0®
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 

Grandet" Balzaka
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Drużyny, które zajmą pierwsze i 
drugie miejsce s zakwalifikują się do 
finału wojewódzkiego. Rozegrany on 
zostanie w grudniu br., w którym 
spotkają się, oprócz dwóch najlep­
szych drużyn grupy radomskiej, 
także dwie najlepsze drużyny z gru­
py kieleckiej,

„.I KOSZA
Już od godziny 8-ej w hall RZO 

rozgrywany będzie dalszy ciąg mi­
strzostw klasy wojewódzkiej w ko­
szykówce męskiej w grupie radom­
skiej. Ujrzymy następujące drużyny: 
Włókniarza, Stal ze Skarżyska. Unię 
z Pionek i Stal z Radomia, (tk)

Redakcja 1 Administracja: 
Radom, ul. Żeromskiego 46, 
tel. 14.50 1 16.90. Odpowie­
dzialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny. Wydaje Instytut 
Prasy „Czytelnik".

Prenumerata miesięczna zł 4.06, za­
miejscowa zł 4.60. Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Ogłoszenia drobne zł T.J0 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 3 — za 
1 mm. specjalne zł 18 — za wiersz. 

Konto PKO 1-717.1110.

Druk. RS W ,,PRASA" Marszałkowska 3/5.
3 B-28338

pierwszeństwo, w 
współzawodnictwa trwa.

JESZCZE ROK
Stanisław Słomka, frezer oddz. 
w RZO wykonał zadania 5-go

„Ob.
nr 717 
roku planu 6-letniego i rozpoczął re­
alizację zadań przypadających na o- 
statnl rok planu".

W
W

wym 
czone 
dzy pytają o cenę, inni zaś oglądają 
różne artykuły.
towarem.

Dlaczego Dom 
będzie w każdą 
kierownika PDT.

TROSCE O LUDZI PRACY
Powszechnym Domu Towaro- 
panuje ciągły ruch. Stoiska oto 
są klientami. Jedni kupują, dru

Półki zapełnione są

Towarowy otwarty 
niedzielę — pytamy

„Mamy dużo towaru sez ."uonregs | 
atrakcyjnego. Chcemy umożliwić jtu 
kupno radomskiemu światu pracy.

Praca 1 w niedzielę — to nasze 
bowiązanie.

DLACZEGO...
..na stacji radomskiej brak jest te­

lefonu do użytku publicznego?
Odpowiedź brzmieć powiana: byt, 

ale... skradziono.
Kiedy? — w ubiegłym tygodniu.
Wstyd!!

RACJONALIZACJA'
Przemysł tekstylny wprowadził ,.r» 

cjonalizatorskie ulepszenie" w intere­
sującej i pasjonującej 
ne“.

Na wezwanie Zosi: 
zielone! — będzie on 
dzieć pokazaniem... marynarki welwe 
towej koloru zielonego. W bieżącym 
tygodniu ukazały się one bowiem w 
sprzedaży w sklepach uspołecznio­
nych.

DLA PRZYPOMNIENIA™
Jak nas informuje Ośrodek Zdro­

wia nie wszystkie matki pamiętają o 
bezpłatnym szczepieniu dzieci (da 
siódmego roku życia) przeciw ospie, 
dyfterytowi i kokluszowi.

Przypominamy matkom o ich obo­
wiązku.

W INTERESIE BLI2NIAKÓW
Ile to było radości, kiedy w rodzi-, 

nie ob. Feliksa P. urodziły się bliźnia 
ki. Radość ta była krótka, bo w 
kilka dni wynikł kłopot z kupnem 
wózka dla pary młodych „obywa­
teli". Wózka dla bliźniąt jednak nie 
kupiono. Systemem gospodarczym zro 
biono wózek z szerokiej walizki.

Brakiem tym powinni się zaintere­
sować radomscy dystrybutorzy.

Z. Heńk.

grze „w zielo.

Zdzislek pokai 
mógł odpowie-

Kielce w oczach przyjezdnego
Kielce — miasto zimnych dań. Tak 

można by je nazwać, biorąc pod u- 
wagę dziwne upodobanie miejsco­
wych zakładów gastronomicznych do 
podawania klientom potraw na zim­
no. Np. rosołów, gulaszy, zup grocho-

Utrzymanie porządku w lokalach mieszkalnych
zależy przede wszystkim od lokatorów

Można by go nazwać dziadkiem. Jakkolwiek nadanie tak sędziwego mia­
na blokowi nr 6 na osiedlu Planty w Radomiu nie będzie odpowiadać cał­
kowicie prawdzie. Bo chociaż jest on najstarszą budowlą spośród kilkunastu 
czerwieniejących cegłą domów nowej dzielnicy, liczy sobie dopiero... dwa tar­
ta. W 1950 roku wprowadzili się tu pierwsi mieszkańcy. Od tej pory nie­
wiele się zmieniło we wnętrzu domu.

Z tym blokiem mamy najmniej 
kłopotów — mówi administrator ob. 
Dobosz. Rzeczywiście stłuczenie-szyby, 
czy żarówki zdarza się tu rzadko. 
Również nie było wypadku zatkania 
przewodów kanalizacyjnych z winy 
mieszkańców. Na klatkach schodo­
wych czysto, słowem lokatorzy bloku 
6-d właściwie dlbaiją o oddane do ich 
użytku pomieszczenia, Szanują je jak 
swoje,

KOZA W._ WANNIE
Tylko kilka lub kilkanaście metrów 

blok 6-d oddalony jest od innych do­
mów. Ale mieszkańców tych dzieli 
bardzo wiele. W bloku 2-a przy ul. 
Traugutta mieszkańcy zatkali łupina­
mi z ziemniaków i różnymi szmatami 
przewód kanalizacyjny. Wskutek tego 
zaciekały sufity na niższych piętrach, 
gdzie zaczął odpadać z nich tynk. W 
domach nowych, przy ul. Śniadeckich 
stałe wykręcanie żarówek, a nawet 
wyłączników w piwnicach 1 klatkach 
schodowych pogrąża często cały dom 
w ciemnościach.

Prawie wszędzie można się spotkać 
z trzymaniem w piwnicach lub łazien­
kach drobiu. Na osiedlu przy ul. War­
szawskiej zdarzył się nawet wypadek, 
że mieszkańcy wprowadzili się do no­
wego mieszkania wraz z kozą, którą 
umieścili w łazience.

KOMITETY BLOKOWE ŚPIĄ
Trudno jest uwierzyć, że wszyscy 

lokatorzy zamieszkali w tych domach

Wszędzie panuje wzorowy porządek, 
są niedbali. Z pewnością znaczna 
część lokatorów stara się na wzór mie­
szkańców bloku 6-d, utrzymać czy­
stość i nie niszczyć wnętrz nowych do­
mów. Starania ich idą jednak na mar­
ne, gdyż pozostali nie stosują się do 
przepisów porządkowych administra­
cji, wszystko niszcząc i psując. Już 
więc po kilku tygodniach nowy blok 
wygląda wewnątrz brudno i „obskur­
nie".

Czyżby temu nie można zapobiec? 
Znaleźliśmy na to odpowiedź, gdy prze 
prowadziliśmy rozmowę na temat pra­
cy komitetów blokowych. Przed ro­
kiem zorganizowano komitet, który 
wiele pomógł w usuwaniu bolączek 
mieszkańców. Wkrótce jednak prze­
stał działać.

Ostatnio dwukrotnie czyniono próby 
założenia ponownie komitetów, nie 
przyniosły jednak one rezultatów. A 
przecież, jak wynikało ze słów admi­
nistratora, sami lokatorzy gdy mają 
jakieś trudności, chętnie starają się 
wspólnie usunąć zło. Wydaje się więc, 
że brakuje tu tylko sprawnej organi­
zacji i pracy Miejskiego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych, którego m.in. 
zadaniem jest zakładanie i opieka nad 
działalnością komitetów również w 
nowo wybudowanych domach.

WSPÓLNIE DLA SIEBIE
Trudno jest przejść „suchą nogą" do 

wielu domów na nowych osiedlach- Po 
niedawno ukończonych pracach bu-

dowlanych pozostały jeszcze gdzie nie­
gdzie góry ziemi lub odwrotnie — głę­
bokie wyrwy przy budynkach. Stałe 
uporządkowanie podwórzy nie jest 
wszędzie jeszcze teraz możliwe. Tu i 
ówdzie prowadzone będzie jeszcze w 
tym roku odwadnianie terenu, jak np. 
na osiedlu Planty. Przedsiębiorstwo in­
westujące budowę osiedli — Dyrekcja 
Budowy Óśiedli Robotniczych w Kiel­
cach nie kończy więc ostatecznie za­
gospodarowania i uporządkowania te­
renów na osiedlach.

Mieszkańcy bloku 6-c postanowili 
jednak urządzić własnym przemysłem 
dla siebie dogodne dojście. Zniwelo­
wano teren przed domem, przywiezio­
no piasek i ułożono niewielki, ale wy­
godny chodnik z płyt betonowych. Ro­
bota ruszyła szybko i sprawnie. Tacy 
lokatorzy, jak M. Jabłoński, Szelągów 
ski, Bernadzkl, Sroczyński, Wilczak i 
wielu innych nie żałowali rąk. A re­
zultat pracy — dogodne dojście do 
bloku 6-c. (n) •

Siadem naszych interwencji
Centrala Rolnicza Spółdzielni , 

mopomoc Chłopska**  zawiadamia, 
uruchomienie piekarni spółdzielczej w 
osadzie Morawica, pow. kielecki, prze­
widziano na czwarty kwartał 1953 r.

Jest to odpowiedź na naszą notatkę 
pt. „Założyć spółdzielczą piekarnię**,

„Sa- 
, że

wych i wielu innych, przeznaczonych 
do spożywania na gorąco. W rezulta­
cie głodny a nieraz zziębnięty przy- 
jezdny może się ogrzać chyba tylko.- 
wódką! Czyżby o to chodziło zakładom 
zbiorowego żywienia?

♦
Czy koszt tabliczek, jakimi ozna­

czono ulice wszystkich miast "W Pol­
sce jest tak wysoki, że miejscowa 
MRN nie może sobie nań pozwolić?

Tak trzeba zapytać zwracając uwa­
gę na fakt, że tylko... trzy punkty w 
mieście oznaczone są tabliczkami i 
napisem: ul. Sienkiewicza, Plac Par­
tyzantów i Pi. Obr. Stalingradu. Da­
lej ani śladu tabliczek z nazwami 
ulic.

Jeśli przyjezdny pragnie dostać się 
w inne miejsce, wówczas miejscowi 
wyjaśniają mu, którędy do niego 
dojść od „punktu wyjściowego**,  czyli 
od... początku jednej z trzech ulie 
wymienionych na wstępie.

Trzeba więc więcej tabliczek, a bę­
dzie mniej kłopotów.

♦
Bufet czy poczekalnia? — takis 

pytanie może sobie zadać przyjezdny, 
pragnący posilić się na dworcu kie­
leckim. Wszystkie krzesła i stoły bo­
wiem zajęte są nie przez konsumują­
cych, lecz 'śpiących. Ludziska najspo­
kojniej usadowieni po kątach sali 
bufetowej, głowy złożyli na stołach i 
w oczekiwaniu pociągu oddają się 
słodkiej drzemce. A ty człowieku nił 
masz gdzie zjeść obiadu.

Możeby tak oddzielić poczekalnię 
od bufetu? Przecież Kielce są stolicą 
województwa, gdzie panuje ogromny 
ruch podróżnych.

♦
Reprezentacyjna stołówka w „Bri­

stolu" wcale nie jest reprezentacyjna. 
Dania zimne (patrz wyżej), obsługa 
niedbała, drzwi wejściowe stale o- 
twarte na rozcież, co może ma swój 
urok w lecie, lecz bynajmniej nis 
jest przyjemne w okresie jesiennych 
słot.

Jeśli taki jest największy zakład 
KZGastr„ to jakie są te mnlejsse?

(IW)
Potwierdzamy odbiór wyjaśnień: z 

prezydium MRN w Kielcach z 7.XI. 
br., PPK ,.Ruch“, oddziału wojewódz­
kiego w Kielcach (16170-R-52), oraz z 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych z 
10 bm.

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne zoie»P>'nd»n- 
cyjne kursy księgowości. Lódi. skrytki 
18S k 1130-4

W 500 postaciach odtworzonych z do­
skonałością dużego talentu ukazywał 
się publiczności na scenach wielu te­
atrów Stanisław Śliwiński, obchodzą­
cy obecnie 50-lecie swej pracy aktor­
skiej. W ciągu ostatnich lat ludność 
Kielecczyzny pamięta doskonale kre­
owane przez niego role, chociażby 
wspomnieć rolę ojca Anny w „Grze­
chu" Żeromskiego. Gorąco i jak zwy­
kle owacyjnie oklaskiwała przed kilko 
ma miesięcami publiczność Jubilata 
odtwarzającego ojca Grandet (na zdje 
ciu). Z radością zobaczy Go jeszcze 
raz w k li Jaskrowieza, w dniu jublle 
uszu- Fot. Włodarkiewicz

— A to już 50 lat od o-wego dnia, 
gdy moje nazwisko po raz pierwszy 
widniało na afiszu w sztuce „Nad 
przepaścią". Pamiętny dla mnie fakt 
stał się 8 maja 1902 roku w Warsza­
wie. ówczesny, znany reżyser Teatru 
Ludowego, Marceli Trapszo, do któ­
rego zwróciłem się za namową zna­
komitej artystki Marii Przybyłko-Poto 
ckiej, udzielał mi lekcji, które skoń­
czyły się moim wystąpieniem na sce­
nie. Ku zmartwieniu ojca rzuciłem 
studia prawnicze na uniwersytecie i 
bez reszty oddałem się teatrowi.

Śliwiński z sentymentem wspomina 
swych pierwszych dyrektorów - re­
żyserów: Trapszę i Majdrowicza: 
„Byli prawdziwymi wychpwawcami 
młodzieży aktorskiej, do dziś dnia 
pamiętam ich wskazówki".

— Były to lata ciężkiej pracy. Pre­
miery odbywały się nie tak, jak dziś, 
co parę tygodni, lecz raz na tydzień, 
a nawet i częściej. Gaża była niezła, 
lecz tylko na... papierze, gdyż czeka­
ło się na wypłaty miesiącami, a ży­
ło się wybieraniem a conto — opo­
wiada jubilat. Mimo to był zapał, z 
teatrem wiązała nas prawdziwa mi­
łość.

Już wówczas, przed kilkudziesię­
ciu laty, aktorom przyświecały wyż­
sze ideały, pragnęli ze sceny budzić 
sumienia i walczyć o równość dla 
wszystkich ludzi.

W owych latach sławne stało się 
nazwisko pfśarza niemieckiego Ge- 
■harda Hauptmanna, a jego „Tka- 
ze“, sztuka pełna dramatycznego re- 
lizmu, wywoływała wszędzie żywe 

polemiki. Za dyrekcji Majdrowicza 
w r. 1905 Śliwiński wystawił z po-

ZŁOTE GODY Z MELPOMENA
święci Stanisław Śliwiński

— „Służba nie drużba" — mówi z humorem STANISŁAW ŚLIWIŃ­
SKI, goszcząc nas „kawalerską" herbatką w swym mało przytulnym poko­
ju kieleckim. — Stare powiedzonko daje się dziś doskonale zastosować do 
naszej aktorskiej braci: ja np. mam śliczne mieszkanie w Poznaniu i żo­
nę! — a zmuszony jestem biwakować w tym półhotelowym i półgościnnym 
pokoju w gmachu teatru im. Żeromskiego w Kielcach.

Mimo niewygód związanych z nieunormowanym trybem życia, szcze­
gólnie uciążliwych tu jego wieku, po Stanisławie Śliwińskim nie poznać, 
że za kilka dni będzie obchodził gody z Melpomeną.

lecenia Partii w Sosnowcu owych 
słynnych „Tkaczy". Przedstawienie 
przerwano, a nasz jubilat musiał u- 
ciekać przez granicę w Mysłowicach, 
zaopatrzony w przepustkę wystawio­
ną na fałszywe nazwisko.

— Prócz komedii i dramatu upodoba­
łem sobie operetkę — wspomina Śliwiński 
— widocznie upodobanie to odziedziczy­
łem po stryju Śliwińskim, dyrektorze 
sławnej warszawskiej operetki w dawnych 
„Nowościach". Toteż po wielu latach pra­
cy w teatrach warszawskich i lwowskich, 
od roku 1928 prowadziłem w Warszawie 
operetkę z całym dawnym zespołem włą­
cznie z Messalką, Szczawińskim, Redą i 
innymi sławami „lekkiej Muzy". Moja 
żona lwowianka, obdarzona doskonałym 
głosem i pięknymi warunkami sceniczny­
mi, dobrze też znana była ówczesnej War­
szawie z kreowanych w moim teatrze ról.

Na zapytanie, co robił w czasie okupa­
cji, nasz gospodarz aż się żachnął:

— Oczywiście, że nie grałem! Wzy. 
wano mnie co prawda do pałacu 
Blanka i „uprzejmie radzono", abym 
się z teatru nie wycofywał, gdyż pub­
liczność o mnie zapomni.... Wytłuma­
czyłem się chorobą, a polecenia, aby 
przyjść za miesiąc — nie wykona­
łem! „Zadekowałem" się w biurze, 
jako „pracownik umysłowy"...

I Prawdziwie intensywna praca 
' przypadła dla Śliwińskiego w okre­
sie Wyzwolenia, w roku 1944.

— Przeżywałem wtedy moją „drugą mło 
dość" — opowiada. Wstąpiwszy do woj­
ska, przydzdelony zostałem do II Armii, 
jako reżyser teatru dramatycznego w ran 
dze porucznika. Był to naprawdę piękny 
okres. II Armia tworzyła się w niewiel­
kim mieście, Kąkolownicy. Ludność eprag 
niona była rozrywki, toteż teatr cieszył 
się nieprawdopodobnym powodzeniem. 
Graliśmy bowiem nie tylko dla wojska, 
ale i dla ludności cywilnej. Najgorzej by­
ło z repertuarem; poza tym brało się u- 
dział we wszelkich uroczystościach i aka­
demiach, trzeba więc było samemu pisać 
wszystkie przemówienia, piosenki, recyta­
cje, scenki rodzajowe ltd Na szczęście 
zespól aczkolwiek młody, chętny był i 
pełen zapału, toteż praca szła nam skład­
nie. Dziś, wielu z moich dawnych „akto­
rów" zajmuje wysokie stanowiska nie 
tylko w teatrach, lecz także w przemyśle 
lub sądownictwie.

Szczególnie wzruszający był pierw­
szy spektakl, jaki teatr II Armii dał 
w Kąkolownicy. „Obiecałem zrobić go 
na Boże Narodzenie — snuje wspom­
nienia Śliwiński, a czasu było tylko 
4 tygodnie. Lecz co wystawić! — Nie 
mieliśmy żadnej sztuki. Wreszcie z 
trudem zdobyło się jedyny egzem­
plarz starej komedii Bałuckiego

„Radcy pana radcy". Próby odby­
wały się w moim pokoju, gdyż jak 
„na złość" rozchorowałem się. Lecz 
terminu dotrzymaliśmy! Dekoracje 
zrobiło się z prześcieradeł, \tóre imi­
towały pokój. Ale ten prymityw ni­
komu nie przeszkadzał:*  ludzie ze 
wzruszenia płakali, niektórzy od kil­
kunastu lat nie widzieli przedstawie­
nia teatralnego...

Ten okres był najtrudniejszy. Po 
wyzwoleniu Łodzi zaczął się drugi, 
lżejszy etap.

— Nasz teatr pierwszy dał przed­
stawienie w tym mieście. Była to 
wielka uroczystość: prócz władz, ge- 
neralicji i zagranicznych gości mieli­
śmy na sali gościa najmilszego — 
generała Waltera. Serdeczny i bezpo­
średni, jak zawsze, po przedstawie­
niu przyszedł z generalicją za kulisy, 
dziękując nam gorąco za udany 
spektakl. Dzień ten zawsze ze wzru­
szeniem wspominam...

Śliwiński pozostał w wojsku do 1947 r., 
początkowo jako dyrektor teatru Domu 
Żołnierza w Poznaniu, potem jako Ko­
mendant Okręgowego Domu Żołnierza. Z 
wojska wyszedł w stopniu majora WP a 
mundur jego zdobiły liczne odznaczenia: 
Polonia Restituta, Srebrny Krzyż Zasłu­
gi, oraz bojowe, łącznie z medalem ra­
dzieckim „Za Pobiedu".

Po rocznym pobycie w teatrze poznań­
skim Śliwiński zaangażowany został do 
teatru im. Żeromskiego w Kielcach.

Stanisław Śliwiński, w ciągu 50 lat 
swej kariery scenicznej przygotował 
kilkaset ról, mimo to nadal czuje się 
w pełni sił i ochoty do dalszej pracy. 
Zresztą, najlepiej ocenić to może 
publiczność Kielecczyzny. Wszak dacie 
ostatnie znakomite kreacje artysty: 
Jaskrowieza w „Grzechu" Żeromskie­
go i starego Grandeta w „Eugenii 
Grandet" Balzaca dowiodły, że jubi­

lat znajduje się w świetnej formie. 
Prawdziwa to też radość dla kielec­
ko - radomskich teatrów, że złoty 
jubileusz Śliwiński obchodzić będzie 
u nas. Po niedawnym 40-leciu Ed­
munda Biernackiego druga to rados­
na uroczystość w teatrze im. Żerom­
skiego.

Jubilat wybrał na swój wielki dzież 
rolę Jaskrowieza.

— Upodobałem sobie szczególnie tę 
postać — zwierza się artysta. — Mi­
mo, że rola ta jest ciężka, nie odczu­
wałem najmniejszego zmęczenia gra­
jąc ją sto razy z rzędu, a w niedzie­
lę często 1 po dwa razy. Z zadowole- 
niem widzę, że zdrowie mi dopisuje, 
a hart i miłość dla sztuki dodają eił.

Prócz pracy aktorskiej, Śliwiński ..pa­
rał**  się piórem i to od wczesnej młodo­
ści. Jeszcze jako uczeń III klasy gimnit- 
jum w Krakowie napisał sztukę pt. „Roz­
bójnicy", której największą atrakcją by­
ły... wystrzały aa sceną. Hałaśliwy ten 
efekt żywo był oklaskiwany przez kolegów 
młodocianego autora. Na tym jednak n.« 
skończyła się twórczość literacka artysty. 
W r. 1914 napisał sztukę „Wesele krakow­
skie na Dynasach" oraz po wojnie — po­
za wspomnianymi już piosenkami 1 recy­
tacjami- dla teatru n Armii sztuki: .Par­
tyzanci", „ZdTajca", „Podchorążaki", 
„Wojsko Polskie" oraz audycję radiowa 
pt. „żołnierz Polski", nadana na program 
ogólnopolski, wreszcie widowisko dla tea­
tru marionetek. grane przez objazdowy 
teatr marionetek Związku Osadników Woj 
skowych w Poznaniu w województwach: 
warszawskim, poznańskim, krakowskim 1 
śląsko-dąbrowskim.

Przydługa rozmowa z ciekawskim 
dziennikarzem zapewne wiece! zmę­
czyła gościnnego gospodarza, niż tak 
nawet wyczerpująca rola, jak «kąpca 
Grandeta.

Śliwiński energiczni*  zaprzecza — 
jakże by inaczej!

Żegnamy artystę życząc mu dal­
szych lat owocnej pracy. Iw. O.


